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I P r z e d s i
Mamy jeszcze prawdziwą polską jesień, ale 

zimjs parę tygodni wcześniej czy później 
przyjść musi. Ludzie zabawiają się w przepo­
wiednie, czy będzie ostra czy łagodna zima, 
co jednak nie zmienia faktu, że muszą się za­
opatrzyć w cieplejszy przyodziewek, rnaterjal 
do ogrzewania mieszkania, no i ciepłą strawę. 
W  większym lub mniejszym stopniu zima daje 
się we znaki wszystkim, co dopiero tym, któ­
rzy przez nią tracą zarobek albo Dez zarobku 
byli i w leoie.

Kięska bezrobocia jest dla nią dotkniętych 
zawsze dokuczliwą, cóż dopiero w zimie, gdy 
mierna nawet tej ulg*., że nożna spędzać przy­
musowy czas spoczynku na wolnem powie­
trzu, pod ciepłem słomecznem dającem bodaj 
złudę sytości. Można sobie wyobrazić, co zna­
czy spędzenie dni i nocy w  ciasnem mieszka- 
iwu z liczną rodziną, oo w święcie robotniczym 
jest naturalnem zjawiskiem. Na każdym kroku 
widzi -i czuje się mietyłkr własny głód i chłód, 
ale i męki swych najbliższych bez możności 
przyniesienia im ulgi.

O ulgach myśli „ojcowski rząd". Bo przecież 
już od tygodni montuje się komitety mające 
przynieść pomoc bezrobotnym; od t j godni 
ściąga się już nie dobrowolne a przymusowe 
na ten cel opłaty, mianuje się falangi nowych 
dygnitarzy. Kto na tym interesie więcej sko­
rzysta: bezrobotni czy państwo, nie dowiemy 
się, jak nie wiemy, co się stało np. z dopła­
tami pocztowemu i kolejowemi. Ale pomoc ze 
strony tych stopniowanych komitetów będz-ie: 
będą zupka, będą znoszone ubrania, będzie mo­
że trochę ziemniaKów i węgla, nde mówiąc o 
traktów ani u, jakiego doznają ci nieszczęśliw­
cy, będący przedmiotem tej troskliwości i o- 
piekii.

Czy państwo ma Obowiązek troszczyć się o 
los swych obywatelu którym nue jest w stanie 
zapewnić korzystania z prymitywnego prarwa 
n.aiżdego człowieka. prawa do życia ze swojej 
pracy? Niby ten obowiązek jest uznany i w y­
konywany przeważnie z kieszeni tych, którzy 
to prawo w jakikolwiek sposób i z niemałym 
trudem zdobyli. Państwo jest tak łaska we roz- 
dlzielać zasiłki —  do czasu i w  niewystarcza­
jących a? życie wymiarach, areałem są ciągłe 
narzekania na tę czynność, jakby była laską, 
jakby była wykonywana tylko pod przymu­
sem a nie z tytułu prawa Ludzkiego do życia.

Juz w najbJ-izszycn uniach sprawozdania sta­
tystyczne o s tanie bezrobocia zaczną stereoty­
powo powtarzać znaną z Poprzednich lat me~ 
iOdję: bezrobocie wzrasta.. Z biegiem tygodni 
zimowych aż do dalekiej wiosny cyfry te będą 
rosnąć jiak lawina i znowu będziemy czytali 
usprawiedliwienia przez powoływanie się na 
kryzys światowy i narzekania przedsiębiorców 
na wieibie ciężary społeczne, które biedaków 
rujnują. Im zima silniejsza czy słabsza nie do­
kuczy; przeciwnie —  dla wielu z nich jest ona 
żniwem dającem pokaźne zyski, ale robotnik, 
ten robotnik, który daje im swą pracą przędz 
miot spekulacji i zysku do -ęki —  ten robotnik 
staj się nietyiko zbędny, aJe i wyrzutem su­
mienia, który najwygodniej pozbyć się przez 
zamknięcia oczu nai to, oo wokoło się

Premiera na 1 października
(Korespondencja własna)

W ar sza m , 2 października.
\V gmachu przy ul W iejskiej, który pasuje na 

siedzibę Sejmu Rzpltej tak same jak Sejm wogó- 
le pasu je do naszych stosunków rzeczywistych, 
mamy wlaściwm co pierwszego premjerę. Stałe 
się już bowiem zwyczajem, że posłowie na ten 
dzień zjeżdżaj?, się nietyle po ć joty, bo te mo­
gliby i w inny sposub loslać, aile poprostu z chę- 
c. odetchnięciu tern spccyticznem powietrzem 
które przez eona jurniej 8 miesięcy w roku jest 
dla nich niedostępne. Przy tej okazji załatwia 
się zailega iące przez miesiąc sprawy klubowe i 
wraca się do domu z — dlla niejednego tęsknem 
— zapytaniem' czy tu jeszcze kiedyś powrócę?

Natomiast zjazd wczoraj (w  sobotę) był zupeł­
nie innego pokroju. Wielu posiew przybyło w 
mniemaniu, że nagle powołani zostali do obję­
cia funkcji prawodawczych. W iele rozmawiano 
na temat tej omyłki, ała najciekawszą częścią 
tych rozmów stanowili panowie z Bił, którzy — 
nie poraź pierwszy — złożyli dowód, że są istot­
nie tern, co śp. Lueger przed 80 laty nazwał koł­
kami u płotu.

Ci właśnie panowie, naturalnie z wyjątkiem 
„e lity n a jg ło ś n ie j dowodzili, że sesja została 
rzeczywiście zwołaną. Ba. znaleźli się poniektó­
rzy, którzy jadących z mmi w jednym wagonie 
posłów z innych klubów zapewniali, że otrzy­
mali rozaaz swych „władz" klubowych stawie­
nia się na 1 października na otwarcie sesji. I ci 
panowie byli najsilniej skonsternowani, gdy do- 
w iodzieli się, że poza lasunkiem djet i pokiwa­
niem głowami nad różnemi „referatami" nie bę­
dzie dla nich żadnej innej funkcji. A. propos 
tych referatów: stało się już poniekąd tradycją, 
że pierwszy dzień miesiąca jest przeglądem sił 
BB i kładzeniem posłom niewtajemniczonym do 
głowy różnych .mądrości', które przywódcy ma­
ją też nie od siebie. Stało się zwyczajem, że na 
tych konwentyblach nasłania się trochę karty, 
gdy — jak np, w sobotę — wysunęło się plan no­
wego zamachu na kasy chorych aloo gdy mo- 
w ilo się o potrzebie przy wrócenia samorządu w 
formie urządzę,nia ruu pogrzebu nawet nie pierw­
szej klasy.

bogadałi, zblamowałi się zupełną nieświado­
mością zamiarów „wodza", rozjechali się — kto 
wie, na jak długo: na miesiąc czy na (i tygodni 
do taktycznego otwarcia sesji. Nie to jednak jest 
najważniejsze, oo mówili i o co daremnie wy - 
pyty wab się, ważniejsze są prądy w KB, o kt< . ■ 
ryoh niejedni z ‘lała szczerością mówią, może 
z „zastrzeżeniem myślowom",' że dobrze jest u- 
trzymywać przyjazne stosuimi z poplami z in­
nych obozć w. kto bowiem wie, czy niezadługo 
oni nie będą górą.

Otóż z tych -ozmów otrzymuje się potwierdze­
nie dav. no znanych pogłosek, że w górnych szcze­
blach B k  — ,ie w klubie, bo ten jest tyikc szta-- 
farzem dla kilku iucizi — ‘toczy się, natuialnie 
„ideowa” , walka na temat nietyle hamletov’ski: 
być ozy nie być, ile nad dodatkiem: być samot­
nym czy poszukać towarzystwa. W  języku p o ­

tocznym znaczy to, że walczy się o wyłączne po­
zostanie przy władzy, czy też o podzielenie się 
nią z powną częścią opozycji, o której się wie, 
że nie byłaby oa tego.

Kto z kim toczy watkę? Z jednej strony stoi 
garstka tych, którzy są przy iwładzy, z drugiej 
olbrzymia gromada tych, którzyhy także chcieli 
w niej —  raczej w  jej owocach — wziąć udział. 
Gdy się mow> z przeciętnymi posłami z BB w 
zaufaniu, ciągle słyszy' się skargi na — be2 prze­
sady — mafię, która wszystko zagarnęła, nie do­
puszczając innych nawet do reszitek. Z jakiej *-a- 
cji pytają, ten czy ów jest ministrem, dyrekto­
rem banku ęposada więcej poszuki wana) a przy­
najmniej starostą czy komisarzem kasy chorych, 
kiedy zasługi jego dla systemu polegają w naj­
lepszym razie na przebyciu kilku miesięcy —  
poza okopami a w  czasie pokoju na robieniu

pouiKopów pod Innem stronnictwami. ? My, wiel­
ka, bezimienna (czytaj bezurzedowa) szara ma­
sa BB jesteśmy prawaziwemi podporami syste­
mu i dlatego dobijamy się o swe dohro prawo 
do miejsca przy samym stole. N‘ie da się to zro­
bić po dobremu- to zrebi się przy pomocy opo­
zycji. I stąd właśnie ta u wiem widoczna tę­
sknota do jakiegoś współżycia z opozycją w na­
dziei, że pierwszym przecież warunkiem zgody 
będzie „ooisfawuca" wielu ludzi a przy tylu wakam- 
sach może się i dla niejednego szaraka z BB zna. 
leść jakiś urzędzik czy wogóle coś dochodowego.

T a gra odbywa się maturalnie za kulisami, pod­
czas gdy na scenie, diia widzów, rozgrywa się 
nudna premjera, w któr ; ani aktorzy arna wi­
dzowie nie widzą nic innego, jak konieczność od­
bycia pańszczyzny. Dłanego też gra wypada tak 
ma -nie i dlatego widzowie są coraz silniej nie 
zadowoleni.

Obieg bilonu wzrasta
Obieg bilonu wzrasta nieustannie Obecnie jest 

już w obiegu 2 i .pół mijona monet 10-złotowych, 
to znaczy razem na 25 miljonów złotych, które 
rozpoczęto wybijać dopiero przed miesiącem.

Dla Dziadosza
Vv „M-onitorze pojawiło się rozporządzenie, 

kreujące w Zakopanem drugą rejenturę Pcdołum 
ma to być prezent dla p. Dziadosza, obecnego 
dyrektora kancelarji sejmowej.

Cenzura
Profesor uniwersytetu lwowskiego dr. MTady- 

sław Tarnawski przypomina w słynnym z cią­
głych konfiskat „Kurjerze Lwowskim" (Nr. 2 M ) 
postępowanie cenzury w dawnym żabo ze rosyj­
skim:

„Fredro zatytułował swą komedje ..Zemsta''. 
Ale czytelnik afisza mógłby pomyśleć, ze iazie o 
zemstę za ucisk i niewolę. A  więc kazano druko­
wać „Zemsta za niur graniczny" i lorma la w y­
pływa niekiedy dziś jeszcze.

Inny tytuł obcięto. Mianov,ich podczas zjazdu 
któregoś Aleksandra t^bodaj, że już I I I )  z cesarzem 
niemieckim grał teatr warszawski popularna swe 
go czasu operetkę „Robert 1 Bertrand, czyli. Dwaj 
złodzieje '. Aie cenzura kazała drugą część od 
„czyli" opuścić. A  nużby ktos oomosł ją do do­
stojnych gości?

Nie oszcziędzono i 1’bretta „Strasznego dworu". 
Znane są słowa z arji Stefana:

O mamo moja miła,
Gdyś nas osierociła,
Po Twym  zgonie 
W  ojca tonie 
Zamilkł ów wesoły ton

Ta matka nie podonała się jakiemuś satrapie. 
Może to Polska, może wolność, a cały oiecio- 
wiersz jest alegorją, przedstawiającą smutek na­
rodu po utracie wolności. Nie, tego tak nie można 
zostawić... Nie wolno taK śpiewać!... Ależ rzecz 
jest niewinna, bez żaonej ukrytej myśli... Znamy 
was dobrze, w y zawsze jedno macie na myśli... 
Ostatecznie jednak cenzor dał się wzruszyć i zgo­
dził się na kompromis. Tyłkc Si Tan musiał śpie­
wać „ ó  ciotko moja miła". Biedaczysko nie miał 
matki, ciotka z litości wydała go na świat.

Śmiało się z tych wyścigów gorliwości społe­
czeństwo. I zoperowane miejsca sztuk, książek, 
artykułów dopiero nabierały smaku dla publicz- 
noś< i. A le gdyby tak było udało się jedno z po­
wstań... jak myślicie, czy - śmieszenie byłoby je ­
dyną. kara dla stupajków?".

Jakie Lo.„ dawne ezasyl
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Paląca sprawa
tW dniach 2l i 22 września r. b. 

Rada Administracyjna Międzynaro­
dowego Biura Pracy, rozpatrując 
wniosek rządu włoskiego —  uchwali­
ła zwołać w styczniu 1933 r. technicz 
ną konferencję przygotowawczą rzą' 
dów, przedstawicieli pracodawców i 
robotników, celem zastanowienia się 
nad dalszom skróceniem czasu pracy, 
które uznano w tej chwili prawie jed­
nomyślnie za konieczny postulat spo­
łeczny i ekonomiczny.

Podnoszę ten fakt nie dlatego, by 
wzbudzić nadzieję k lasy  robotniczej, 
że długoletnie jej żądanie zbliża się 
w ten sposób do urzeczywistnienia— 
gdyż zdaje sobie dokładnie sprawę, 
że praktyczne urzeczywistnienie 
6-cio godzinnego dnia pracy zależne 
jest —  jeszcze w daleko większej 
mierze aniżeli od konwencji między­
narodowych —  od siły organizacyjnej 
samej k lasy robotniczej. Podnoszę go 
tutaj, jako charakterystyczny do­
wód obłudy, nieszczerości i egoizmu 
świata kapitalistycznego i jego rzą­
dów.

Czyż trzeba było dopiero wn-osku 
faszystow skiego R ządu włoskiego, 
by wprowadzić na porządek dzienny 
kw estję dalszego skrócenia czasu 
p racy ? Czy naprawdę k lasa robot­
nicza, jej organizacje i jej p rzedsta­
wiciele zaniedbali w tym wypadku 
swój obowiązek i zapomnieli p o sta­
wić tę sp iaw e w odpowiednich in­
stancjach? Myliłby się ten, ktoby tak 
sądził.

Sprawa skrócenia czasu pracy po­
niżej 8-miu godzin została w  zdecy­
dowany sposób postawiona przez or­
ganizacje robotnicze zaraz w  pierw­
szych latach kryzysu. Mimo, że nie 
wszedzie jeszcze ratyfikowana była 
konwencja waszyngtońska o 8-godz- 
dniu pracy, mimo, że żadr.e z państw 
nie ratyfikowało konwencji o 7% go­
dzinnym cza ,ie pracy w  górnictwie—  
Międzynarodowy Kongres Związków 
Zawodowych w Sztokholmie rzucił 
hasło walki o 40-godz. czas pracy i 
zobowiązał wszystkie organizacje ro­
botnicze do praktycznego przepro­
wadzenia tego postulatu.

Zdawaliśmy so >ie sprawę wszyscy 
i wskazywaliśmy, że. w czasie obec­
nego kryzysu skrócenie czasu pracy, 
przy utrzymariu tych samych zarob­
ków, przyczynić się musi z jednej 
strony do sprawiedliwszego pcdziału 
pracy pomiędzy robotników, którzy, 
na skutek technicznej racjonalizacii, 
pracę stracili, i do zmniejszenie licz­
by bezrobotnych, —  z drugiej' zaś —  
pizez zwiększenie dochodu społecz­
nego szerokich warstw  robotniczych, 
— do złagodzenia kryzysu i podnie­
sienia produkcji.

Stosownie do tego, jeszcze w jesie­
ni ub. r. na 55 Sesji Radv Administra­
cyjnej M. B, P. grupa robotnicza po­
stawiła wniosek wprowadzenie 
40-godz. czasu pracy. Wniosek ten 
wówczas utopiono w czczych formal­
nościach oddano do dalszego „nau­
kowego badania".

iW Polsce w  tym samym czasie 
Związek Polskich Po-łów  Socjali­
stycznych złożył w  Se ,iie wniosek 
zmiany ustawy o czasie pracy i usta­
now ien i, jako czasu maksymalnego, 
40 godz: n na tydzień i 36 godzin dla 
przemysłu o ruchu ciągłym. Wniosek  
nasz, bez dyskusji, większość Sejmo­
wa odizuciła, motywując, że jest to 
„socjalistyczna dcmagogja", podykto­
wana jedynie względami opozycji w o ­
bec Rządu. Równocześnie w prasie 
rządowej i „lewjatańskiej" ukazały 
się artykuły, zwalczające nasze żąda­
nie i p ilnu jące  ie, jako „tanią, szko­
dliwą demagogję‘‘, która —  urzeczy­
wistniona —  przyczyniłaby się nie.

do złagodzenia kryzysu, ale, przeciw­
nie, przez zwiększenie kosztów pro­
dukcji, do jego zaostrzenia i pogłę­
bienia T  a też niedługo potem, juz 
w  marcu r. 1932, Rząd polski „celem 
ratowania przemysłu” wniósł do Sej­
mu przedłożenie o przedłużeniu obec 
nego czasu pracy o 2 godziny na ty­
dzień i o zupełnem prawie zniesieniu 
8-godz. dnia roboczego we wszyst­
kich przemysłach sezonowych. Przed 
łożenie to dotąd ze Sejmu wycofane 
nie zostało, leży w  Komis] i stanie 
się przedmiotem obrad na najbliższej 
ses i seimowej,

W  ten sposób żądanie klasy robot­
niczej skrócenia dnia roboczego rzą 
dy i przedsiębiorcy, z czysto egoi 
stycznych pobudek, stale odrzucali, 
mimo przekonania, które ujawniło się 
obecnie na ostatniej Radzie Adrn. 
Międzynarodowego Biura Pracy, źe 
żądanie to jest słuszne i skuteczne, 
Bez żadnych skrupułów wołano po­
św ięci interes ogółu, byle tylko nie 
narazić na szwank swych własnych

egoistycznych interesów klasowych. 
Lecz życie okazało się silniejsze. 
Wzmagajacy się kryzys zmusił wczo­
rajszych wrogów skrócenia czasu pra 
cy do cofnięcia się z egu stycznych 
placówek. I oto rząd włoski wysu­
wa, jako jed yn i „skuteczny środek 
dla zaradzenia smutnym następstwom 
kryzysu" —  odrzucane wczoraj żąda­
nie skrócenia czasu pracy „bez obni­
żenia stanu życiowego szerokich 
warstw ludności", a więc — bez 
równoczesnej obniżki zarobków.

Za wnioskiem tym, a więc za tezą, 
którą ruch robotniczy postawił już 
przed kilku laty i którą jeszcze wczo­
raj bezwzględnie odrzucono —  dziś 
wyDowiedz-aiy się rządy państw, któ­
re dotąd nie zdobyły się na ratyfiko­
wanie konwencji o 8-godz. dnu  robo­
czym i o czasie pracy dla górników; 
wypowiedziała Się nawet część przed 
sięhiorcć w, wydając w  ten soosób 
wyrok potępienia na swą dotychcza­
sową politykę.

A le  najcharakterystyczniejsze było

zachowanie się przedstawiciela Rzą­
du polskiego. Nietylko głosował on za 
wnioslt lem włoskim, ale w  złożonem 
krotkiem oświadczeniu, powitał go z 
największą radością i zadowoleniem

A  więc —  w  kraju: przedłużenie 
czasu pracy, zniesienie 8-godz. dnia 
roboczego w przemysłach sezono­
wych, stała obniżka zarobków, celem 
obniżenia kosztów produkcji, a na ze­
wnątrz —  radosne powitani", zapo­
wiedzianego skrócenia czasu pracj, 
poniżej 8 godzin 1 uznanie zwiększo­
nych zarobków, a przez to i kosztów 
produkcj,— za skuteczny środek wal 
ki z kryzysem i jego skutkami.

Wobec tego dwoistego stanowiska 
naszego Rządu, klasa robotnicza mu­
si liczyć przedewszystkiem na swoje 
własne siły, ażeby ten postulat, u- 
znany przez wszystkich teoretycznie 
za słuszny i celowy, został faktycz­
nie wprowadzony w  życie.

Zygmunt Żuławski.

o j n a i ji o k  o j
R ozm ow a ze Stanisławem Tłmguttem

M ó w im y  o w o in ie  i poko ju .

Mamy przecier wzmożoną międzyna­
rodową ofensywę szowinizmu szabli, 
który na siowo pokój wydyma pogar­
dliwie usta i syczy „Pokój —  to stra­
wa dla głupców". A  równocześnie dzi­
wny objaw: tej rozpanoszonej i dzisiaj 
zuchwale już występującej idea-logji 
gwałtu i wojny, przypatruję się biernie 
narody jakby zmęczone jakby otępiałe 
pozwalając nanowo pchać się na brzeg 
przepaści,

Dlatego rzucam pytanie:
— Czy rarody nie zdają sobie spra­

wy z tego, dokąd je prowadzą paste­
rze polityki międzynarodowej? Czem 
wytłumaczyć coraz zuchwałej i cynicz­
niej rozbrzmiewające hasło-

WOJNA?
— Naiody są zmęczone, to prawda, 
mówi St, Thugutt. —  Zbyt wiele lat

karmiono je kazaniem o pokoju. A rów 
nocześnie zaszczuwano gorączkowemu 
zbrojeniami, przygotowując wojnę. Pod 
stawowe na«tto,e mas są niezmienione, 
Ale znaczną część ludzi za tum niono 
tak gruntownie podwójna grą dyploma­
tyczną; przygotowałem pokoju, który 
nie daje rezultatów i przygotowaniem 
OBRONY przed nieutulenie ny n ata­
kiem, że ludzie ci przypisują pokojowe 
niepowodzenia nie niedołęstwu i złej 
wołi rządów, ale nierealności samej 
myśli,

— Czy ta psyonora zmęczenia naro­
dów jest zjnwiokiem przemijajacem 
które ustąpi w krótkim czasie fali no­
wego przypływu energj- i wiary?

— Boję się, że taki stan może się 
skończyć katastroią.

Mówimy o grożącej katastrofie,. W 
rzeczywistości już ją matmy. Co to jest 
łJtmowy starcz alnosć? Okrzyk bojowy; 
Hasło wojenne! Wojna rzeczywista po. 
stępuje za niem, jak cień. Wszyscyby 
chcieliby najwięcej innym sprzedawać, 
a nic nie kupować. Taki stan można in­
nym narzucić tylko siłą. Dochodzi do 
tego zupełny roznłać gospodarczy spo- 
wodoty-ary załamaniem się systemu, nie 
możność zapewmenia ludziom practy i 
wyżywienia,.. Star, w któryia ludziom 
i narodom wkrótce braknie uerplrwoś- 
ci i... zdolność1 myślenia. Wojna 1914 
roku była przecież nietylko błędem ra­
chunkowym, ale i zbionowem szaleńst? 
wem. Gdyby ludzie kilku krajów rów­
nocześnie nie zwarjowali — woinajby 
nie wybuchła.

— Więc główna przyczyna przeszłej 
wojny czai się w systemie i polityce gos­
podarczej świata?

— Tak główna, ale nie wyłączna. 
Przez Europę przewala się dzisiaj je­
szcze. lala nacjonalizmu faszystowskie­
go, który sieje btu-zę hodując marzenia 
o tdoby-yariu obcych krajów, bogactw, 
zasobów, bytu i dobrobytu kosztem in­
nych, To doprowadzi do krótkiegc 
spięcia.

— Gdzie? w którem miejscu, ozy 
gdzieś blisko nas?

— Nomi na sunt odioos (nie wymię, 
niajmy nazwisk) ALE ZDA JE MI SIĘ, 
ŻE GDZIEŚ BA RDZO BLISKO NAS

— A  Liga Narodów, Mamy przecież 
Ligę Narodów?

— Żałosną! Ostatnie zgromadzeni > 
Ligi witano jak uroczystość pogrzebo­
wą.

— Gdzie leżą przyozyny tego te Liga 
zawiodła?

— W  jej błędach uslrojowychj Liga 
jest źle zbudowanym instrumentem. 
Miała być stowarzyszeniem równych 
narodów, a jest koncertem wielkich 
państw wa’czących o władzę. Sami 
'■truktura Ligi oddaje prz e wodnictwo i 
rządy k'lku mocarstwom. Reszta państw 
pełni obok nich rodzaj biernej wart} 
honorowej. Istotna gra dyplomatyczna 
odbywa się za kulisami Ligi. Podstawą 
pozostają tajne układy,

— Czy Liga może podnieść się z tego 
upadku?

— Taki jeżeli zoctanie rzeczywiście 
zdemokratyzowani*.

•— Zdemokratyzowana? Czy taka liga 
bedzie wstanie zapewnić posłuch swoim 
postanowieniom?

— Pod warunki-mi, że nikt nie będzie 
szukał tylko własnych interesów.

— To znaczy, że problem Ligi lest 
problemem nie tyle polityki międzyna­
rodowej, ile kwestją tego kio ma wła­
dz ę w poraeceegółnyoh państwach? Liga 
jest pizecież taką instytucją,'jaką z 
mpij zrobili jej członkowie. Jej wielcy 
i potężni członkowie. J< j wielcy i po­
tężni członkowie. Zmieni się jeżeli sic 
zmienią ust.ó' i rządy tych pahst-w' 
Sprawa ligi pokoju t trwałego pokoje 
jesn wobec tego zagadnieniem usitrojv 
społecznego?

— V’ ZN \CZNEJ MIERZE TAK, 
POKÓJ JEST PROBLEMEM USTRO,- 
JU SPOŁECZNEGO! Rządy dzisiejsze 
wyobmżają sobie i w tym duchu wy­
chowują swoich obywateli, że celem 
polityki narodowej jest powiększenie 
obszaru, bogactwa i siły własmegc pan. 
stwa kosztem innych Wszyscy prawie 
myślą tak samo i dlatego sprawa po- 
kojir cofa sie wstecz. W  przyszłym u- 
stroju pozostaną jeszcze jakieś szcząt, 
kowe instynkty walki Ale bestja woj­
ny straci kły. Łatwiej z nią będzie wal. 
czyć, jeżeli interes nie będzie pchał dc 
wojny.

— A u  nas w kraju? czy nasiroie wo­
jenne ostatnio wzrosły i zyskały na sile i

— W sensie negacji pokoiu i pacyfiz­
mu, — tak. Prasn polska zaczyna sobie 
przyswajać pogard'iwy stosunek do pa- 
cyfizmu, jako do rzeczy, która nic jesf 
w stanic zapewnić Polsce żadnego bez­
pieczeństwa atni korzyści.

Chciałbym tych panów zapytać jakie 
jest ich lekarstwo?

ARMA TY.
— A  INNI ARMAT NIE MAJA? POI 

SKA MUSI BYĆ PACYFISTYCZNA 
JEŻELI ME Z IDEAŁU TO Z INTE 
RESU.

Dr. Józef Loos

Źdźbło w oku bliźniego
Wycofań ’e się Lbe-ałów z „narodo­

wego gabinetu Mac Donalda daje 
„Expressowi Porannemu” asumpt do 
napisania następujących uwag które 
jako żywo dadzą się zastosować także 
do stosunKÓw nieanćielskich.

Czytamy w „Expiessie Porarnyn s
„Sumowanie kontrastów społecznych . 

politycznych pod najozdobmejszym szyl­
dem, zamiast siły, daje niemoc, zamiast

spotęgo-y anej akcji —  bezwład i rozbi­
cie.

Koalicja stronnictw, łączących się po­
społu dla wytworzenia wspó nego rządu, 
bywa liekiedy wskazana, a czasem na­
wet nieunikniona, ale tylko wtedy, gdv 
powstaje ad hoc, dla przeprowadzenie 
konkretnego zadania lub szeregu zadać 
o charakterze konieczności aństwowej".

Jak na pismo „sanacyjne” zupełna 
do rzeczy. Aluzja również zupełnie 
przejrzysta. x. y. z.
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Co głosi najtęższe pióro sanacyjne?
PODZIW  DLA GAROPIEWCY ALDANOW A, DLA GANDHILGO I DLA KOSTKA

BIERNACKIEGO
To Doza Hitlerem i Papenem sg. najwi jksi fa­

woryci redaktora sanacyjno-obszarntyzego „Sło­
wa" wileńskiego. Nic nie szkodzi, że Ałdanow 
(pisarz rosyjski) w swojem stuujum j  Gandu im 
wy raża się o nim ujemnie, jako o naturze bun­
towniczej. Toć i Papen z Hitlerem nie są ze sobą 
zgodni, ale p Mackiewicz może ich umieście w 
swoim Panteonie obok W ojewody Kostka-Bier­
nackiego. (Pan Mackiewicz obstaje bowiem, że za 
nic nie zrezygnuje z dużej litery przy tytule swo­
jego ideału.)

ałdanow imponuje mu rem, że choć jest ży- 
aem — nie miała literatura rosyjska nigdy ta­
kiego „monarchisty, konserwatysty o cnarakte- 
rze nacjonalistyczno - stołypinowskim' (ubocznie 
pokłon oddany Stołypinowi)...

„Aidanow -  dodaie — to „ezornaja sotnia', 
przyuzem pospiesznie wyjaśnia, że czarnoseciń- 
stwa me uważa wcale za określenie obelżywe. 
„W  moich ustach — deklaruje — to bynajmniej 
nie jest połajanką"- Dziw i go tylkc — i to tłu­
maczy semickiem pochodzeniem Ałdanowa — że 
te wszystkie reakcyjności są w nim tylko pod­
świadome.

Takiemu kustoszowi czarnosecinnych przyka­
zań i  stołypinowskich wierzeń musiał hołd zło­
żyć roseł i działacz sanacyjny i wtedy właśnie 
przekonał się, że Ałdanow nie jest świadom w 
pełni swojego posłannictwa. Oto, jak ooisuje tę 
scenkę:

„Przecież Pan jest monarcnistą" — po wie­
działem mu w oczy, kiedy udałem się do nie­
go, aby mu wyrazić zachwyt i szacunek.

— ,Nie, Panie, nic mnie nie łączy ani z 
monarchją, am z dynastją" — oopowied.uat. 
Jest więc monarchistą podświadomy m, lecz 
o ileż konsekwentniejszym. zacieklejszym, 
ctrapieżniejszym, niż firmowi monarchiści, 
niż Leon Daudet, nie mówiąc już o tych, któ­
rych monarchizm wypływa z ich urodze­
nia."

Co tu gadaćl — P. Mackiewicz zachłystuje się 
z zachwytu nad opisami Ałdanowa, jego milita- 
ryzmem. jego „miłością do Cesarstwa" (mowa o 
carasie rosyjskim; to zaś cesarstwo wymaga we­
dle p. Mackiewicza uczczenia graficznego).

Autorowi temu — jak zaręcza —  „łzy płyną 
z rozczuiema na sam m iaiowy tupot butów żoł­
nierskich", przyczem p. Mackiewicz sam z „roz 
czulenia" wpada w  styl rosyjski (po polsku — 
łzy płynąć mogą na buty, ale nie na tupot)..

Carat jednakże opierał się nię tylko na bagne- 
tacu. lecz i na ochranie. W ięc p. Mackiewicz, 
wyłuskując perły z pism Ałdanowa, woła dalej:

„Jakiż rozumny i szlachetny wyskakuje (sic) 
z  mego cesarski ayrektor tajnej policji, jakiż 
nędznie głupi, jakiż potrzykroć durny jesi u niego 
.boltun" (gaduła) kadet (członek partji konsty- 

■tucyjno-demokralycznej, w skróceniu K. D.) i l i ­
berał."

Ale nie koniec tych zachwytów! .£! P. Mackie- 
wicz podnosi, że te akcenty miłości dla wszyst­
kiego co carskie „zaprowadzą Ałdanowa aż do 
odczucia patetycznego wdzięku obłędnego wzroku 
Cesarza Pawła i jego „czyislej" wym owy francu­
skiej. A  jak opisuje szarżę konnicy kozackiej pod 
czas alpejskiej wyprawy Suworowa! Ileż tam si­
ły w lancach, w kopytach końskich, w ludziach!".

Trzeba być nastrojonym według tego samego 
kamertonu, ażeby to „piękno” (czy... piętno?) tak 
zachwalać!

Pan Mackiewicz tak długo pławił się w zachwy 
tach nad Ałdanowem że mu już mało miejsca, 
pozostało dla Gandhiego... Zresztą zachwyt dla 
Gandhiego jest u niego mniej szczerym, mniej 
rozlewnym. Gandhi jest mu potrzebny okolicz­
nościowo, ażeby rim  „zawstydzić" byłych więź­
niów brzeskich, którzy na poaoonj gest, jak gło­
dówka Gandhiego, się nie zdobyli.

Oczywiści'' p. Mackiewicza nie obchodzi by­
najmniej kwest ja, że wogóle sytuacja nie nastrę­
cza tu żadnego porównania. Brześć był aktem 
represji rządowej. Do czego ten akt zmierzał, wy­
jaśniono chyba dostatecznie. Jakiż cel miałoby tu 
samoniszczenie się uwięzionych? U Gandhiego 
gra' rolę cały splot wschodnich wierzeń, mają- 
cy<. h medyczne podrożę i praktyczne cele na w i­
doku. Chciał on swoją głodówką wymusić na lzą- 
dzie angielskim cofnięcie reform na korzyść pa- 
r.jasów. Zaślepiała go kastowość- obrzydzenie dla 
upośledzonych mas. Równie dobrze mógłby orjen 
talny umysł p. Mackiewicza stać na stanowisku, 
że wszyscy więzień1 posłowie powinni byli skró­
cie swój pobyt w  więzieniu metodą japońskiego 
„harakiri"...

W innym artykule przechodzi p. Mackiewicz 
lo pochwał pod adresem Pana W ojewoay Kostka 

Biernackiego, Pisząc o szkolnictwie biak> uskiem.

któreby chciał zreformować (w  detale tu się nie 
wdajemy) oświadcza.

„Stanowi sekret poliszynela, że wojewoda Ko­
stek-Biernacki początkowo chciał wogóle za­
mknąć gimnazjum (białoruskie) w Nowogródka, 
a to z tego względu, ż< zaobserwował, iż pomię­
dzy uczni tego gimnazjum a nawet pomiędzy 
personel nauczycielski wciskają się wpływy bol- 
szewickie‘fć

Dnia 2 października prezydent Rzeszy niemiec­
kiej marszałek Paweł von Idindenburg skończył 
85 lat życia. Rzadki to wypadek, aby człowiek 
w tym wieku odgrywał jeszcze aktywną rolę w 
życiu politycznem, tembśidziej człowiek, kióry 
jak Hindenburg ao 67 lat życia nigdy z polityką 
nie miał do czynienia, a także podczas wojny 
mimo swego stanowdska naczelnego wodza trzy­
mał się zdała od polityki, pozostawiając ją i kie­
rownictwo wojskowe /Udendorffowi.

Rola polityczna Hindenburga zaczęła się w r. 
1925, gdy poraź pierwszy został wybrany prezy­
dentem. Wybrany został właśnie diatego, że nie 
był politykiem, gdyż spodziewano się po nim, że 
nie będzie „partyjnikiem", lecz bezstronnymi stró­
żem konstytucji. Założenie było fałszywe, ale 
efekt dodatni. Hindenburg, który od dziesis tego 
roku życia był żołnierzem, który zawsze był mo­
narchistą, a nawet sługą swrych monarchów, 
który z urodzenia i wychowania był konserwa­
tystą i jako taki przeciwnikiem konstytucji i to 
republikańskiej konstytucji — tensam Hinden- 
iburg przez pierwsze siedmiolecie swej prezyden­
tury był najidealmejszym prezydentem, spełnia­
jącym ściśle wszystko, co mu konstytucyjnie jest 
nakazane. On, który z pewnością jest przeciwni­
kiem socjalnej demokracji, nie zawahał się pu- 
wierzyć jej i to kilkakrotnie steru rządu; on jako 
protestant wróg katolików bez oporu mianował 
centrowców kanclerzami.

To poprawne, nawet wzorowe przestrzeganie 
zaprzysiężonych wobec republiki i je j konstytu­
cji obowiązków spowodowało, że gdy po upływie 
siedmiolecia, na wiosnę br., wyłoniła się walka
0 prezydenturę właśnie socjalna demokracja i 
centrum były temi czynnikami, które postawiły 
ponowną kandydaturę i przeforsowały wybór 
Hindenburga. Nikt nie może powiedzieć, aby spo­
dem. tak postąpiła z przekonania do charakteru
1 osoby Hindenburga; nie — popierała go jako 
mnie jsze zło, |ako dający większe gwarancje pra­
worządności niż Hitler.

Po wyborze Hindenburg zrobił pierwszy w swej 
karjerze prezydjalnej samodzielny krok. z które­
go wynikło wszystko, co w  Niemczech dotych­
czas się dzieje, mianowicie w sposób przynaj­
mniej antyparlametarny usunął rząd Bruninga i 
powołał rząd Pr.pena Nieparlamentarnym był ten 
krok dlatego, ponieważ rząd Bruninga miał w 
parlamencie większość, podczas gdy Papen mu­
siał ją dopiero sobie stworzyć. Jak wiadomo, 
pierwsza ta próba: wybury z 31 lipca większości 
tej rządowi nie dały; przeciwnie — zarysowała 
się całkiem wyraźna możliwość utworzenia więk­
szości hitlerowsko-centrowej, wrogiej rządowi.

Tu zaczęła się ze strony Hindenburga czy jego 
suflerów gra będąca faktycznie balansowaniem 
między konstytucją a jej zaprzeczeniem. Nowy 
parlament uchwalił rządowi wotum nieufności 
Ozy stało się — o to idzie uotąd spór — przed ' 
czy po złożeniu dekretu rozwiązującego parla­
ment, to dla spraw' jest nieistotne, gdyż faktem 
jest, że przeszło dwie trzecie przedstawicieli na ■ 
rodu przez swą uchwałę zażądało ustąpienia rzą­
du. Sam akt rozwiązania parlamentu nie został 
uznany za naruszenie konstytucji z wyjątkiem 
punktu dotyczącego usprawiedliwienia rozwiąza­
nia. Złagodzono to jednak formalnym pokłonem 
przed konstytucją, mianow icie rozpisaniem w y­
borów w przepisanym terminie.

Jaki w  tern wszystkiem jest osobisty udział 
Hindenburga? Gzy jest on inicjatorem tych po­
ciągnięć czy manekinem w  rękach otaczającej go 
kliki, z którą łączy go tyle wspólnych nici z prze­
szłości? Różne są na ten temat głosy: wedle jed­
nych Hindenburg doskonale orjenłuje się w po­
lityce, zna swoje cele i sam wybiera środki do 
ich zrealizowania; wedle innych jest on napól 
zdziecinniały, uparty, ograniczony oficer, rnarjo- 
nelka w rękach kilku ambitnych jednostek, dą­
żących na pud stawie jego popularności do swych 
osobistych celów' po przez trupy republiki i jej 
konstytucji. Jak rzeczy mają się naprawdę, Irud-

„Mówiąc o wojewodzie Kostku Biernackim, — 
musimy' powtórzyć, że zwalcza! un bolszewum 
na naszym terenie nietylko konsekwentnie, aie, 
powiedzielibyśmy, ze z dużą odwagą cywilną".

Nie wyjaśnia p. Mackiewicz, dlaczego wykony­
wanie represyj, t :mbardziej takiego typu, jak 
zamykanie rzkól mniejszościowych, przedstawia 
się mu, jako akt szczególnej odwagi?...

Zajęliśmy się tu niecc obszerniej sympa ijami p, 
Mackiewicza.Do smaku całej sanacji mogą przy­
paść i jego zachwyty nowogrodzicie i jogo chwy­
ty hinduskie, ale może cokolwiek stropi niektó­
rych z tych panów podziw pierwszoplanowego 
publicysty sanacyjnego dla caryzmu i jego bar­
da?

no osądzić, gdyż rfiodenjamg — z własnej car,' 
przymuszonej woli — trzyma się na uboczu, na 
zewnątrz interesuje się tylko paradami i mane- 
wram. wojskowemu, z opinją publiczną styka się 
tylke za pośrednictwem swej prawej ręki, któ­
rym jest sekretarz stanu w p.ezydjum Rzeszy 
Meissner.
Takie czy inne zachowanie się H-naenburga jest
jednak dla sytuacji prawnej obojętne. Wedle 

prawa tylko on jest odpowiedzialny — w każdym 
razie przed historją, która będzie miała możność 
zaglądnięcia poza kulisy rezydencji prezydjal­
nej.

Z dnu
WIĘCEJ TA K TU  I UMIARU!

Otrzymujemy następujące uwagi:
Ze smutkiem poruszam temat niniejszy' i ze 

świadomością, że jest on drażliwy. Smutny był 
bowiem los tragicznego źwink: i \\ igury. Śmierć 
Ich przejęła opołcazeństwo nasze nietylko zgro­
zą, żalem i ubolewaniem, że zeszły ze świata dwa 
życia ludzi rokujących jaknaj lepsze nadziej, 
pełnych odwagi i taientu, ale dlatego także., że 
Polsce ubyli ziiakomiły lotnik i konstruktor, któ­
rych taik mamy niewielu Tuż po zwycięstwie 
i iauracb — trumna i giezło śmiertelne... Każdy 
kto ma odrobinę serca ktokolwiek zdolny jest dc 
zdobycia się na elementarne wyrazy współczucia, 
musiał odczuć tragizm losu obu lotników'. — Za­
służyli sobie na żal całego społeczeństwa, jako 
dzielni lotnicy, a przeuewszystkiem jako ludzie.

Ale — wszelka przesada jest niezdrowa, a prze­
sada uprawiana obcjalnie, stac się może nie­
smaczną i tu zaczyna się jej odwrotne działanie.

jeżeli weźmiemy pod uwagę wyczyn śp. por. 
Żwirki i śp, imż. Wigury, przyjść musimy do 
przekonania, że nie nosi! on znamion aktu wie­
kopomnego. lecz, że był to wyczyn sportowy, tej 
miary, jakieb sporo przeżywa.ismy, może nie u 
nas w Polsce, lecz w imane wieści z oaństw 
zachodnio-europejskich. —  Radość ze zwycię­
stwa Polaka, jest w Polsce zrozumiała i nie po­
trzebuje umotywowania — j sdinak wszelka ra­
dość i wszelki smutek muszą nosić znamiona 
taktu i umiaru. Polska jest krajem o młodej 
wprawdzie państwowość', lecz o starej kulturze 
— przesada natomiast w radości i smutku jest 
infantylną cechą ludów pierwotnych — nigdy 
zas narodow kulturalnych.

Dziś mamy już nietylko nabożeństwa żałobne 
lecz uroczyste akademje, fundusze im Żwirki, u- 
lice Żwirki i Wigury', pomniki Żwirki, t. d... 
Gzy nie jest to żałoba przesadzona? Gzy inne pań­
stwa wyrażają podobnie żałobę po stracie naj- 
zasŁuż-jószych lotników? Jakżeż czcić będziemy' 
uczonych, których dorobek składa się na wiedk: 
gmach nauki? — jak czcić będziemy poetów, któ­
rzy' pozostawiają po sobie trwałą spuściznę, bę­
dącą wykazem kultury danego narodu?

fijte łu,lżmy się gloria tragicznie zmarłych lot­
ników, gdyby pozostali oni przy życiu, nie by­
łaby czbiuś trwałem: każdy' nowy' rekord mógłlfcn 
ją przyćmić, pozostałyby im tylko złote krzyże 
zasługi, błyszczące, na piersiach i piękna wspom­
nienia, przekazywane conajwyzej w rodzinie 
W yczyny sportowe zacierają się szybko, i 
można do nich przykładać taj samej miary, oo 
do trwałego dorobku kulturalnego pozostawiane 
go społeczeństwu przez ludz szaniki lub nauki 
względnie zasłużonych w dziejach państwa.

Tymczasem żiaioba po Żwirce i W igurze nie 
wyraża, się u nas inaczej, a może nawet wyraża 
się jaskrawiej i bardziej gorączkowo, niż np. w 
swoim czasie, żałoba po Sienkiewiczu, lub Że­
romskim  a zdaje się nie ulegać wąipliwo-
ści, że powinien być tu zachowany pewien dy­
stans.

A  dalej:

SS-lesnl Hindenburg



4 Nr. 226. Wtorek, 4 października, 1932,

0 cela i zcdanls pisma literackiego
W swoim  czasie -umieściłem 

iw naSiZ&m piśmie dwa feljetony 
p, t. „Rozkład wewnętrzny „Wiadomoś­
ci Literackich' . A rtyku ły ten w yw o ła ­
ły dość żywv oddźwięk zarówno w W ar 
szawie, jak i na prowincji, Ukazał się 
szereg artykułów, których auitorowie, 
bądź aprobując raoje poglądy, rozwijają 
je, bącfiź też polemizują ze mną.

W yrażając wdzięczność tym, którzy 
zechcieli poprzeć i  rozw inąć moje poglą 
dy, pozw olę sobie zająć się głównie ty­
mi. którzy podają w  wątpliwość moje 
tezy. Zapnę się oczyw iście tutaj tylko 
artykułami podpisanemu

Na łamach „Robotnika" wystąpił tedy 
p. Jerzy Bandrowski (..Snór o „Wiado­
mości Literackie1') w  artykule, w  któ­
rym stwierdza, że  „W iadom ości" obok 
złych stron mają i «w oje dobre, że jako 
pismo prywatne mogą sobie robić, co 
.m się podoba, że  w obec tego nikt nie 
powunien o to  m ieć żadnych do nich pre 
tensyj. L iteratura nasza się poprawi 
wtedy, „gdy zajm ie prawdziw ie tw ór­
cza postawę w obec życia .

lożeli chodziło autorowi o w ypow ie­
dzeniu tych trafnych skądinąd i nie po­
dawanych przez nikogo w  wątpliwość 
ogó1ników. to niezupełnie rozumiem, 
poco p. Bandrowski zabierał głos w  tei 
dyskusji, w  której nic nie m iał w łaści­
w ie do powiedzenia.

Szkód? również, że  kończąc trum fal 
nie ten artykuł apelem do prawdziwie 
twórczej postawy wobec życia, ukrył 
pod korcem głęboką n iewątpliw ie sym­
bolikę tego obrazu, który objąć może 
z powodzeniem  zarówno „W iadom oś­
ci1 jak „Przegląd  Katolick i", nie w yłą ­
czając i dzieła pani Ćwierciakie wieżo­
we! o 360 obiadach na rok bieżący.

Rozw inął niewątpliw ie i rozesze^zył 
mój wypad p. E. Boyć w  pokaźnym ar­
tykule p. t. „Niedozwolony zabieg na 
literackim piśmie". N ie będę streszczał 
poglądów  p. Boyego tak niedawno roz­
wijanych wtsizak na lamiach naszego pis ­
ma W yrażając wdzięczność p. Boye- 
m r za skonkretyzowanie w  wielu, w y ­
padkach i zilustrowanie moich oderwą 
nych miejscami zarzutów, chciałbym pod 
kreślić, że p, Boyć chwilami w  tej po­
lemice z „Wiadomościami" staje na 
gruncie może zbyt osobistym, siegaiąc 
aż do rodowodu swoich stosunków z re 
daktorem „Wiadomości" p. Grydzew- 
skim, co dla samej sprawy jest rzeczą 
względnie obojętną.

Że w  argumentacji swojej p. Boye 
chetniej się zwraca przeciw  drobnym 
płotkom w -odzahi p. Choromańskiego, 
p. Krzywickiei, którzy  przecież samo­
dzielnej roli nie odgrywają, nie doceni i 
natomiast odpowiedzialności osobiste; 
pp. Grydzewskiego i Bova za ten „n ie­
dozwolony —  wozak —  zabieg na piś­
mie literackiem.

W  obronie „Wiadomości Literackich" 
na łamach „Naprzodu" staje dr. Józef 
Loss, uważając, że pragnąłbym w idzieć 
w  „Wiadomościach" tylko jakieś pi­
semko o charakterze akademickim, pod 
czas gdy one musza szukać czytelnika 
i przemycać raczej w  łatwo strawnej pc 
staci kwestje literackie i społeczne.

N ie  zaprzeczam zupełnie owocność 
tych pedagogicznyńch zabiegów, o któ- 
i ych m ów dr Loss, eouajwyżej podaj'; 
w  wątpliwość ich celowość ze stanowi­
ska społeczno - literackiego. Uważam 
bowiem, że na tej w ielopostaciowośc: 
zagadnień rzekomo literackich, poru­
szanych przez Boyił i jego szkołę na ła­
mach ..Wiadomości", lepiej wyjdzie p 
Dreherowa i inne firmy tego rodzahi, 
niż zwykła, zagubiona na półkach księ- 
karskich książka polska.

Imieniem prawdopodobnie redakcji 
„W iadom ości" na łamach tego pisma 
zabrał glos w  „K ron ice tygodniowej" p.

A . Słonimski jako ten, którego ominą­
łem w  swoim wypadzie, przyznając mu 
niezależność sądu w  sprawach politycz­
no-społecznych,

P. Słonimski zupełnie niesłusznie su­
geruje czytelnikowi, jakobym go miał za 
miar kok ietow ać w  swoim wypadzie. 
Przyznając mu pewną dozę odwagi cy­
wilnej, uważam, że pod wszystkiem i In- 
nemi względam i jest najtypowszą erup­
cją mentliku skamandrycznego i w szy­
stkie zarzuty, wysuwane ped adresem 
tej grupy czy koterji, dotyczą i jego o- 
czywHcie osoby.

Co do przyznania mu niezależności 
sądu i odwag, cywilnej —  niechże p. 
Słonimski nie bierze zbyt serjo tego 
komplementu. Że m ierzyłem  go bardzo 
względną miara i uniezalżniając się w 
miarę możności od własnych animozyj, 
nichże zaświadczy okoliczność, o której 
wolałbym nie przypominać.

Przed dwoma, laty, gdy pozwoliłem so 
bie w miesięczniku „Europa" na wypo 
wiedzenie dość ostrego sądu o Wacła­
wie Sieroszewskim, p, Słonimski z 
właściwą sobie „niezależnością" sądu 
i... odwagą cywilną z emfazą, biorąc 
mnie pozornie w obronę, pouczał morał 
nie, że skoro „Miller swoją ciężką łapę 
położył aa subtelnej postaci Sieroszew­
skiego"... musiało się stać, co się stało 
Nie stać mnie było wtedy na równie u- 
moralniającą odpowiedź, na jaką p. Sio 
nimski zasługiwał, gdyż byłem zmuszo­
ny do kilkomiesięczraej kontemplacji, 
mógł więc p. Słonimski bezkarnie popi­
sywać się kokieteryjnością swego sądu 
na temat ..subtelnej postaci" p Siero­
szewskiego, o którym cojmawda w Kil­
ka miesięcy potem Andrzej Strug mnie 
oczywiście „niezależny" widać od p 
Słonimskiego wydał sąd cokolwiek od­
mienny.

Zarzućmy tedy zasłonę na cnoty „cy­
wilne” p. Słonimskiego i zrjmiimy się 
jego repliką i obroną „Wiadomości" 
P Słonimski iwiercfei że „Wiadomości” 
me były i nie są żadną ekspozyturą 
„Skamandra", że redaguje to oismo na 
własna rękę — jedynie i wyłącznie p. 
Grydzewski.

N ie mam zamiaru podawać w  wątpli­
wość tego wyznania mego oponenta, ktć 
ty  być może w  dobrej nawet w ierze je 
wypowiada. Lecz w  takim razie jest 
znacznie gorzej niż myślałem. Bo ;eśii 
to jest prawda, to stwierdzimy że p. 
Słonimski i jego kompanja zatracili 
wszelk i krytycyzm, i poczucie rzeczy­
wistości, nie dostrzegając uderzającego 
jwzeoież każdego krytycznego czyteln i­
ka faktu, że dzięki przyjacielskiemu 
współżyciu redaktora z  całą grupą 
„Skamandra* z pisma się z-eb ił czysto 
familijny kunni/fc.

Czytż można traktować „Wiadomości" 
inaczej jak nie wygódkę „Skamandra", 
jeżeli jeden z współpracowników (p 
Lechoń) zapewnia oszołomionego tym 
sposobem argumentach czytelnika pis- 
sma „pod słowem honoru", że jakaś je­
go przyjaciółka poetycka ma talent " 
to niemały?...

Gdzie, w  jakiem piśmie, traktowa- 
nem nie jako kurnik koterji i wygó łka 
familijna, m ógłby redaktor pozw olić na 
tak niedorzecznie megalomańskie trak 
towanie wszystkich z poza własnego 
stolika kawiarnianego, jak to uprawia 
nałogowo p, Słonimski'* W  „rodziira  
to uchodzi jednk za dowcip i kawał, 
choć jest najpospolitszą bzdurą i sno­
bizmem na łemat własnej niczen. me- 
uzasadnionej w ielkości W  gronie fa- 
milijnem jakiś Leszek, Julek, A n ‘ oś 
Jurek, czy ktoś taki moga sobie z  pc 
wnością ku uciesze l ic zn e  zgromadzę 
nych wujków z  podagrą i stryjenek z 
wodą w  głow ie na takie kaw ały i szmon

cesy pozwalać, wątpię jednak czy ja k ­
kolw iek „fak tyczny" redaktor zgodził­
by się odgrywać rolę tak żałosną, z ja­
ką się pogodził p. Grydzewski wobec 
Słonimskiego, Lechonia et consottes,

Że p. Sł< n im  k i n ie  zdaje sobie spra­
w y z kemizmu tej swojej Kurnikowej 
odw agi i pretensjonalne; ro li uprzyw i­
lejowanego kogutka na użyźnionym 
ob fic ie przezeń i przeto mało aroma- 
tycznem podwóreczku „w iadom pstko- 
w em “ , św iadczy to n iezbyt chlubnie o 
jego krytycyzm ie. Szkoda niezmierna, 
że p. Słonimski nie zastanaw iał się jak 
Widać, nigdy nad swnjem prawem  do 
ferowania nieomylnych w yroków  i a- 
podykttycznych sądów.

W nikajac w psychologję tej autosu­
gestii, ujrzymy tu znowu wszystkie 
przejaw y kogutkowego sam ouwielbie­
nia. Bo cóż w łaśc iw ie  poza  aplauzem 
najbliższych pizj-jaciół upov/ażnia p. 
S łonimskiego do takiej megalomanji, 
skąd się bierze, z jakich źródeł c ze r­
p ie jego domriemanai w ielkość?

Czy z wydanego przed 10-u laty do­
brego zresztą tomu poezyj?

Czy z słabych zupełnie późniejszych 
pow ieści i dram atów?

C zy z tygodn iow ej poezji, dowcipów  
w „W iadom ościach "?

K aro l Irzykowski przea rokiem bo 
daj, analizując źródła w ied zy  p. Sło­
nimskiego, n ie mógł się dopatrzeć ja ­
koś żadnych g łęnm owych pokładów  tej 
mądrości poza pouczającymi odcinka­
mi pism codziennych, tygodniowych i 
p lotką z IPS-u czy Ziem iańskie,.

Na jakiejż istotnie podstawie opieka 
p. Słonimski apodyktyczność swych 
w yroków  w  sprawach krytyki literac­
kiej, sztuki i poezji, filozo fji, estetyki, 
ekonom ji ihp. zupełnie niedostępnych 
dla siebie dziedzin życia um ysłowego'5

Że tupetu mu starczy dla za im pono­
wania sawantkom z  „Europy", to mo­
żliw e, a nawet rzeczyw iste  lecz  jak 
czsłowiek, tak pozorn ie krytyczny, mo­
że nie posiadać nawet szczypty sanK- 
krytrycyzmlu to jest rzeczą niemal za­
gadkową i  tłumaczącą się tylko w łaś­
ciwą kołu przyjacielskiem u metodą sa- 
m ookadzania.

Z dumą, godne, lepszej sprawcy stwier 
dlza p. Sionimski, że wpłynął raz na p. 
G ry-Szewskiego, żeby nie drukował p e ­
wnego artykułu gdyż zerknąwszy o- 
kiem  na p ierw sze zdanie tego artyku­
łu, przyznaje, że tego zdania nie z ro ­
zumiał Daremnym w ysiłk iem  rzecz 
prosta, byłoby podsuwać p. Słonim­
skiemu myśl o tern, że tó, czego sam 
nie rozum ie, jeszcze n iekonieczn ie z u- 
rzędu ma być głupie że korabiem  mą­
drości natom iast unoszonym na „m ęt­
nych wodach rozbujałych fluktów ota ­
czającego’ św iata stał się tylko stolik 
kaw iarniany ukw iecony wianuszkiem 
kilku Leszków  i Kubajnrków —  co nie 
dla wszystkich jest równie ujmuiace 
ja ! dla samego Słonimski :go„

P. Słonimski n iepotrzebnie zaperza 
się w  te! polem ice, rzucając naoślep 
niepoczytalne i bezradne słowa o ja­
kichś „bezczelnych  insynuacjach""., z 
mojej strony, na tem at obłaskaw ienia 
przez Skamaudrytów kilku wybitnych 
pisarzy. Że to wym aga nazw isk— i m o­
że daty urodzenia i staniu cyw ilnego 
obłaskawionych mężów?.,.

Ten  grzm iący patos św iętego oburze­
n ia  może wystraszyć —  pchły chyba 
tylko ,z hajdaw erków  natchnionego 
kaznodziei, gdyż jeśli chodzi tutaj o na­
zwiska, może je wskazać każdy czy­
teln ik  pisma Czyż mało w ys iłków  zu­
żyła konfrał ennia p- Słonim skiego dla 
^kokietowania w  swoim  czasie Staifa, 
3oya, że nie wym ienię tych wybitnych 
ijsarzy których się skok ietow ać nie 
d a ło ?

P. SłouimJki brom  „Życia  św iadom e­

go ” w „Wiiadomoscfacu“  u*WŁzająjc, żę 
żadne pismo, c ie  w d ą cza ją c  socjalis­
tycznego „Robotnika" , n ie odważyłoby 
się na tak i dodatek. A le ż  po'trzykroć 
pmzyznaję mu słuszność. Jeżeli podpo­
rą ‘ ego dodatku m iałyby być odkrycia 
menstruacyjne p, K rzy w ic ! iei z p ew ­
nością żadnemu pismu pcza  W ia d o ­
m ościam i" nie za leża łoby tak na o- . 
śmieszeniu zarówno siebi'” , jak i pod­
jętej sprawy, któraby zasługiwała jed­
nak na poważniejsze potraktowanie.

Co się tyczy ro li i zasług Boya w 
„odełg iw an iu  w ielu zakłamań urzędo­
wej historji literatury", to chętniejbym 
na ten tem a1 skruszył kopje z Boyem, 
niż z  p. Słommskun, który o tych spra­
wach nie ma i m ieć n ie  może najmniej­
szego nawet wyobrażenia. Podobają 
mu się oczyw iście  rew elacje Boya ze 
względu na popularny posmak sensa­
cji, lecz gdyby p. Słonimskiego' stać 
było na to, by choć szczyptę uwag- po­
św ięcić sprawom teorji badań k rytycz­
nych, nie wygłaszałby na ten tem a1 
tak n iem ow lęcych i żałosnych tru’ z- 
mów.

Oburza nadto mego oponenta, że 
.organ socja listów " za mojem pośred­

nictwem ziwalcza akcję społeczną „W ia ­
domości L iterack ich ", której pow inien 
być najgorętszym zwolennikiem . G dy­
by p. Słonim skiego stać było  na nie- 
przekręcanie zarzu tów  przeciwnika, 
musiałby przyznać, jak  przyznać nie 
zdoła, że nie o sama akcję tu chodzi 
(„słuszności" samej sprawy nie p oda ­
wałem  w rtaiminie’szei nawet m ietze w 
wątpliwość), lecz o metodę, ośm iesza­
jącą samą akcję i stosunek te; ts-o-awy 
do zadań i celów  pisma literack iego i 
innych fundamentalnych zagadnień ży ­
cia społecznego, od których „W ia d o ­
mości”  pod p r jtek s iem  tej akcji umy­
wają ręce.

T ak ie  przesuwanie jednak akcentów 
w  polem ice jest specjalnością dow ci­
pów  w ycieczkow ych  mego oponenta i 
wiem, że nie oprze się r gdy urokow i 
tego hasania na drewnianym koniku 
włas.nei indolencji-

Kończąc tę polem ikę, stwierdzam, że 
pod iednvm względem  zarówno opo­
nenci moi, jak i sympatycy są zgodn- 
i wspólny zajmują front przec:w ko mo­
im uroszazeniom. że p. G rydzew ski 
jako '-edaktor pisma i w łaścicie l (d'a- 
czegóż się tedy krzyw dzi om inięciem 
p. Bormana) ma prawo robić z pismem 
co mu się podoba.

N iestety— z tem się wcale nie godzę 
i uważam, że przyznawanie takiej sw o­
body redaktorow i jest przejawem  czy­
sto kapitalistycznego ujmowania spra­
w y

„W iadom ości" takiry jakie są w  
rozgałęzien iu  swoich rzeczyw istych  
w p ływ ów  są wytworem  n ietylko oozy- 
tywnej pod w ielu względami, szkodli­
we; nod innemi —  pracy organizacyj­
ne] p. G  rydze wskiego lecz nade wszy­
stko —  naszej, t. zn. ich wspóhmacow 
ników, są naszą wspólną, zb iorow ą 
syle Jtosci? Jeżeli nawet teraźniejsza 
ustawa o parcelacji m ajątków ziem ­
skich przew iduje p raw o pierwokupu i 
pewne p rzyw ile je  dla parobków, zw ią ­
zanych z ich losami, z tego samego’ 
względu losu jedynego w  Polsce pisma 
literack iego  warsztatu r.aszej wspólnej 
pracy, nic mogą być dla nas i nie po­
winny być obojętne.

Sadzę, że p. G rydzew ski pow in ien 
być raczej dumny z te ! trosk i o 'osy  
pisma i żyw e j reakcji, jaką w  kole ak­
tualnych czy  byłych w spółpracow n ików  
w yw o ła ły  pewne jego posunięcia 
Św iadczy to  bow iem  raczej m"mo 
wszelkich zastrzeżeń  o przyw iązaniu  
d o  pisma i  właściw ej ocen ie ró li k u L 

turalnej, jaką pismo w rodizaii: W ia ­
dom ości" m ogłoby u nas spełniać.

JAN NEPOMUCEN MILLER.



Nr. 226, Wtorek 4 października 1932 I

Dz&JeJsze sympstic sanacyjne 
a siult przeszłości

Jak &riadoim< sanacja —  dzięki mnożeniu się 
brygad — nabiera coraz bardziej cech swoistego 
przekładańca. o którego składzie od czasu do cza­
su przypomina jakieś nazwisko, skupiające na 
sobie uwagę na dłuższy luib krótszy okres.

Znalazły się tam i nazwiska „kataryniarzy" 
jak za czasów niewoli carskiej zwano tych, któ­
rzy uczestniczyli w hołdzie wiernopoddańczyin 
składanym pomnikowi carycy Katarzyny w W il­
nie. Przew ijały się i  różue inne, drobniejsze 
wspomnienia, przeszłości, łączące się to z nazwi 
skiem p. Krygiera, trzymającego rękę ua pulsie 
prasy warszawskiej (znane i  jznania tow. posła 
Zaremby w procesie brzeskim), to świeżo z na­
zwiskiem p. Lubow idzkiego. który po okresie 
„czeskim ‘ repeto wał swoją zapomnianą polskość; 
to znów poruszono w Zagłębiu pamięć okupanc- 
kich czynów p. Wąsuwicza i niedoszłego wyroku 
śmierci, który nań wydala była POW...

A  dochodź1' tu jeszcze kaiegorja inna
Na różnych odcinkach życia publicznego spo- 

zytkowywani są ludzie, na których niekiedy sar­
kają drobniejsi oebecy, poczy tując ich kompan ję

za kompromitującą. W  „Nowej Ziemi Lubel­
skiej", organie, zbliżonym do peow.róków, w y­
tknięto obecnie z nieukontentowaniem, że około 
założenia żydowskiego dziennika prorząctowego 
w Lublinie krząta się człowiek, „który siedział 
na Zamku (w ięzierie Lubelskie) za przestępstwo 
pospolite z art. 49 i 589 k. k.“

Jeżeli BB przytula do swojego łona ludzi (po­
mijamy już ostatni przykład kryminalny) tak za­
sadniczo różnych od t)pu  rewolucyjnych bojow­
ników o wolność — to powinna dać spokój cie­
niom bohaterskich i męczeńskich przedstawicieli 
owych walk.

Tjmczasem jSłowo' wileńskie, organ p. Mac­
kiewicza (który dziś jeszcze chlubi się czcią p i­
sarza rosyjskiego Ałdanowa, jako najwierniej­
szego czciciela caryzmu) zapowiada odsłonięcie 
pomnika Montwiłła w W ilnie i uczestnictwo w 
Lun akcie osobistości ze sfer sanacyjnych.

Niechże przynajmniej jego pióro skryje się 
przed wizeruni iem świetlanej postaci Montwiłła, 
który, jako wierny swym ideałom bojownik PPS, 
zginął na stokach cytadeli warszawskiej. Niechże 
już to imię me powtarza się na łamach „Słowa"!

Usunięci ze szkolnictwa średniego
W  KRAKOWIE

Lcśn idorski, dyrektor państw, gimn. żeńskie­
go — sl worzył kolonję letnią w Harbutowicaćh 
na obszarze 6 morgów. Lubiany przez młodzież 
i rodzicow.

Dr, Kukliński, dyrektor państw. IV  gimnazjum 
— nazywany „matką dzieci", stworzył ośrodki 
naukowe i pracownie clla biologji, fizyki i huma­
nistyki. Odszedł jeszcze młody, bo ma dopiero 24

lat służby.
Magiera, dyrektor państw. V II gimnazjum — 

dosironały pedagog. Gimnazjum zlikwidowano, a 
dyrektora, który mógł jeszcze służyć posiano w 
stan spoczynku.

Pozostali tylko ci dyrektorzy, którzy są 
sanatorami.

Olbrzymia demonstracja prcccącego Lwowa
Ubiegłej niedzieli we Lwowie na boisku Soko­

ła—Macierzy odibył się wielkie Zgromadzenie Lu­
do ve.

Tak się jakoś złożyło, że w dniu 2 paździeriu 
ka i  strzelcy urządzali swą uroczystość i rekla­
mowano meeting lotniczy, wreszcie i „M'leśnicy 
piękna Lwowa" urządzał' swą wycieczkę. Nic to 
jednak nie umniejszyło imponującego przebiegu 
zgromadzenia. Na boisko Sokoła przeszedł cały 
Lwów pracujący, przyszedł, by protestować prze­
ciw uciskowi i krzywdzie społecznej, przyszedł, 
by upumnieć się o swoje należne prawa do ży­
cia, gdyż nędzy i wyzysku, w jakim pogrążony 
jest świat pracy, mamy już dość.

Niedzielna manifestacja jest ogniwem w łań­
cuchu zgromadzeń, na których coraz bardzie, ze­
spala się front chłopsko-rohotniczy. front uświa­
domionych obywateli, których celem jest Polska 
ludowa, jest rząd robotn czo-chłopsid

Podczas zagajenia zgromadzenia przez przed­
stawiciela robotniczego Lwowa tow. Szczyrka, 
mial miejsce incydent, którego ceiem było spro­
wokowanie zebranych. Piowokacja jednak nie u- 
dała sie, a doskonale funkcjonująca m ilicja par­
tyjna, w  krótkim czasie zaprowadziła porządek.

Po w yborze prezydjum zabrał głos witany o- 
klaskami przew. Centr. Komit. W yk. PPS tow. 
Arciszewski. Mówca odkrywając prawdziwe obli­
cze sanacji, wykazuje, że połączyła się ona z ka­
pitalistami. Wysoka szlachta, Radziwiłłowie, Sa­
piehowie i W iśliccy pacheiarze rej dzisiaj wo­
dzą. Oni to dyktują warunki gospodarcze 
w  Polsce. W  r. 1927 i 1928 darowywano obszar­
nikom i kapitalistom podatki, a budżet wzrósł do 
3 miljardów. Cały cicżai podatkowy przei zuoono 
na chłopa i robotnika. Chłopi zadłużeni do o- 
siatnich granic nie są w  stanie prowadzić dziś 
normalnego życia, ronotnik pozbawiony pracy. 
Tymczasem rząa cięgk szuka ratunku przez po­
większanie podatków. Kto ma je płacić? Cale ży ­
cie w Polsce zamarło, zmniejszyła się konsumeja, 
a na to jedyną radę widzą przemysłowcy w 
zmniejszeniu proaukcji towarów rzucanych na 
rynek. A  jak się do tego odnosi rząd? Zamiast 
zmusić kapitalistów do zniżenia cen, rzad popie­
ra kartele i trusty, które tworzone są dla obrony 
interesów kapitału, a sprzeczne z interesami ludu-

Następnie mówca poddał ostrej krytyce dzi­
siejsze sfery rządzące w Polsce, które wbrew woli 
stronnictw robotniczych i chłopskich rządzą.

Tow. senator Kopciński mówiąc o haniebnej 
roli dyktatury, rozprawił się w druzgocącej kry­
tyce z panującym reżimem w  Polsce.

Pozostali mówcy w osobach ob. Lutyka który

imieniem stronnictwa ludowego nawoływał do 
stworzenia jednolitego frontu chłopsko-robotni- 
czego. Tow. Kuśnierza, im. Rady Związków Za­
wodowych i tow. Czapińskiego którzy omówiw­
szy stosunki wewntęrzne w Polsce, zwrócił uwa­
gę na grożące niebezpieczeństwo wojny, wojny 
strasznej, niszczącej wszystko, groźnej nie tylko 
dla walczących na froncie, ale i dla całej ludno­
ści cywilnej.

Płomienne przemówienie wygłosił tow. Ha- 
duch Władysław im. młodzieży socjalistycznej i 
TURnwej. Następnie tow. Skałak odczytał rezo­
lucję, w której zgromadzeni podnoszą energiczny 
protest przeciwko systemowi rządzenia, który po­
zbawił masy ludowe wszelkiego wpływu na losy 
państwa i jego obywateli, który godzi w najży­
wotniejsze interesy mas pracujących, który go­
spodarstwo społeczne doprowadza do zupełnej 
ruiny. Załamuje się ustrój kapitalistyczny, wobec 
czego wzmożona czujność mas pracujących i icb 
gotowość do walki jest największym nakazem.

Po uchwaleniu burzą oklasków rezolucji, pie­
śnią „Czerwonego Sztandaru" zakończono tę im­
ponującą manifestację.

l kroju i ze świUa
— o—

RO ZW IĄZAN IE  PLACÓW EK ZW IĄZK U  
HALLERCZYKÓW  NA PODHALU. „Głos "Naro­
du" donosi: Starosta wadowicki p Muller wysto­
sował pismo do kierowników' uiacówek Haille- 
rowskich pod Makowem Podnalańskim, zarzą­
dzające rozw iązanie placówek Związku Haller­
czyków z tego powodu, iż rzekomo trudniły się 
„polityką V  nie współdziałały z władzami w oj­
skowemu a istnienie ich zagiażalo porządkowi i 
bezpieczeństwu publicznemu. Tak wygląda w 
strzeszczeniu pismo p. star. Mullera. Zarządzenie 
swoje moLywuje p. star. Muilcr m. in tom, że 
urządzane niedawno przez Związek Hallerczy­
ków zebrania z udziałem gen. Józefa Hallera by- 
ły ,4iidegalne“, i że miały na celu „urabianie słu­
chaczy w pewnym określonym kierunku poli­
tycznym", na co wskazują „hasła wypowiadane 
przez mówców jak „Wodzu, chłopi Cię oczeku­
ją". „Decyzja ta jako wydana w 'Teresie pu­
blicznym — ulega natychmiastowemu wykona­
niu". i  cmi słowy kończy się pismo p. starosty 
Mullera. Rozwiązano również placówki Haller­
czyków' w Milówce (pow. Żywiec), w Nowym Są­
czu i innych młejsowościach na Podnalu,

ZM IANY NĄ NACZELNYCH STANO W I­
SKACH W  POLICJI. Warszawski' „Kurjer Pol­
ski" zapowiada reorganizację i zmiany personal­
ne w policji mundurowej oraz urzędu śledczego, 
zwłaszcza w W arszawie. dodając: „Reorganizacja, 
o której mowa, pozostaje w ścisłym związku z 
coraz aorszejni warunkami bezpieczeństwa w sto­
licy".

TAJEMNICZE ZW ŁO KI OTOK STJCJ1 KO­
LEJOWEJ W  MSZANIE. Obc-k stacji kolejowej 
Mszana znaleziono wczoraj nad ranem zw lok' ja­
kiejś niewiasty bardzo elegancko ubranej. Za­
alarmowana policja wszczęła dochodzenia, które 
jednak nie zdołały dotąd uśte lić nazwiska de­
natki. Ustalono jedynie, że kobieta ta przyjecha­
ła do Mszany aułem w towarzystwie nieznanego 
mężczyzny. Autc zostawali opodal a sami prze­
chadzali się i wiedli ze sobą spó-. Go później 
między mmi zaszło nie zdołano stwierdzić. Po­
licja przy puszcze że kobieta popełniła samobój­
stwo. Przy denatce znaleziono list adres- wany dśo 
Anny Kędzierskie; Lwów, Paulinów 10.

D W IE  KATAST RO FY  KOLEJOW E POL STA ­
NISŁAW OW EM . W  znanej leczniczej miejsco­
wości Tatarowie wydarzyła się wozora o godz. 
7 rano wielka katastrofa kolejowa. Zderzył się 
mianowicie pociąg osobowy z pociągiem towaro­
wym. 4 wozy os-bowe zostały wskutek zderzenia 
rozbite, przyczeu 23 osoby odniosły rany. Ciężioc 
ranny został, rewizor pociągu Rnck/il Pcsner. — 
Przyczyną katastrofy była źŁe ustaw lona zwrot­
nica. — Na stacji kole jowej Brodikowce—Tysinie- 
naca między Nadworną—Stani Aa wow eu pociąg 
>soł>ewy najechał na Wasyla i lómytra Grysza- 

ków. Wasyl Oayszak poniósł śmierć na miejscu, 
zaś Dmytia przewieziono dio szpwala w stanie 
beznadziejnym.

4 RESZTO W A N IĘ  URZĘDNIKÓW SKARBO­
W YCH ZA  NADUŻYCIA, Przed kilku dniami a- 
nesztowano pod zarzutem nadużyć służbowych 
dwóch urzędnitów urzędu skarbowego w Dąbro­
wie Gurniiozej, Po dwóch dniach zostali oni zwol­
nieni, jednak z polecenia władz sądowych zastali 
aresztowani powtórnie. Ze względu na prowadzo­
ne w  dalszym ciągu dochodzeni' nazwisk areszto­
wanych oraz szczegółów nadużyć podawać nie 
można.

Ż Y W A  POCHODNIA W  PŁOM IENIACH W Y ­
SKOCZYŁA Z TRZECIEGO PIĘTRA. Niezwy­
kle tragiczny wypadek wydarzył się w sonatę 
wieczorem przy ul. Wysokiej 18 w Lodzi. Na 
trzebieni piętrz* wspomnianego domu zamieszku­
je młode małżeństwo Gajd. 22-łefnia Marja Gaj- 
dowa poczęta czyścić palto jesienne oenzyną, na­
stępnie zbliżyła się do kuchni, celem szybszego 
wysuszenia. W  tym motnenrae płomienie ogar­
nęły Gajdową. Strać.wszy orjenłację, Gajaowa 
wyskoczyła z trzeciego piętra, na bruk. Nadbiegli 
sąsiedz, stłumili ogień Zawezwany lekarz pogo­
towia stwierdził silne oparzenie całego ciała i ra­
ny poniesione wskutek upadku. Go jdową w a- 
gonji przev ieziono dc szpitala.

SZAJKA SZANTAŻYSTÓW  DZIAŁAJĄCYCH 
PRZEZ TELEFON. W  Warszawie operuje nie­
uchwytna i mocno zakonspirowana szajka, która 
obrała sobis za - zadanie szantażowanie upatrzo­
nych ofiar wyłącznie przez telefon. Tajemnicza 
banda ma swój wtasny ,;wyv'iad“ , gdyż, nawią­
zując kontakt z daną osobą, porusza pewne spra­
wy dobrze jej znane, powołuje się na pewne in­
tymne szczegóły itp. W  ten sposób jest tesroryzo- 
van y  od dłuższego czasu właściciel domu przy 
ul. W ilczej p. Zygmunt L., w  którego mieszkaniu 
aparat nie przestaje ani na chwilę działać. Stale 
jest w ruchu jakieś zagadkowe rozmowy zapy­
tania, wymysł}', wyzwiska, groźby, zadania oku­
pu itp. Szantażyści, niewątpliwie, przez kogor .na­
stawieni" lub „nasłani" chcą za wszelką cenę 
wciągnąć ofiarę w pułapkę. Ostatnio również 
bezustannie niepokojony jest znany adwokat war­
szawski, p. K., którego „żądają" dc telefonu po 
kilkanaście i więcej razy w ciągu dnia. Adwokat. 
K. zwrócił się do policji, narazić bez skutku Zna­
ny jest inny wypadek, gdy do p  Ż., znanego 
przemysłowca warszawskiego, pewnego dnia o 
jednej godzinie przyniesiono rzekome zamówio­
ne przez telefon z 10 firm lalki. W  urnom zn< w 
miejscu stawili się późno po połnocy zaalarmo­
wani telefonicznie, trzej ginekolodzy i trzy aku­
szerki. ŁaLwo sobie wyobrazić przerażenie wła­
ściciela lokalu, gdy dowiedział się o niespodzie­
wanych wizy moli lekarzy specjalistów i akusze­
rek, do których pomocy nigdy się nie uciekał. — 
Wszystko to i wiele innych skandalicznych po­
stępków jest dziełem zagadkowej bandy, która 
się świetnie kryje i maskuje, Setki osób jest w si­
dłach szantażu. Oporni są teroryzowani aż do 
zmęczenia. Do zarządu telefonów napływają licz­
ne skargi i prośby o „podsłuch" dla pochwyce­
nia nici afery, którą zainteresowała się policja 
śledcza. Zainteresował; sie również prywatni de­
tektywi, lecz ci nie nie są w stanie zdziałać
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K A T  MACIEJEW SKI BYŁ DAW NIEJ BU­
CH ALT EREM? Łódzki ..Głos Poranny'? podaje, 
że Maciejewsid, Który funkcjonował, jako kat 
pod pseudonimem. gdy ż właściwie nazy wa się A - 
dolf Kailf — po uzyskaniu pói-ciyplomu na poli­
technice berlińskiej zarabiał- na życie- jako bu­
chalter. Z niewyjaśnionych przyczyn, gdy rozpi­
sano konkurs na kata, zgłosił swoją kandydaturę 
i został zaangażowanym na tę krwawą posadę, 
która go postawiła poza nawiasem życia. Obec­
nie ma on jakoby marzyć o wyjeździe zagranicę 
i dokończenie studjów politechnicznych.

czas ounowit przedpłatę
na paittsiernik
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ZAMKNIĘCIE U S T  ADW OKATÓW  
W  W ARSZAW IE , KRńKO W IF I LW O W IE  
Warszawa, 3 października (tel. wł.). W  kołach 

adwokackich krążyła dziś pogłoska, że z dniem 
1 listopada nr. zostaną zamknięte listy adwoka­
tów w okręgach Izb warszawskiej, krakowskiej i 
lwowskiej. Podobno iuż 1 listopada ukaże się od­
nośny dekret. Pogłoska ta wywołała silne zanie­
pokojenie w sfeiach młodzieży* akademickiej na 
wydziale piawnym

A  GDZIE POŻYCZKA?
Warszawka, 3 października (teł. wł.). Dnia 15 

b. m. odbędzie się w Paryżu posiedzenie Rady 
nadzorczej polsko-francuskiego towarzystwa bu­
dowy* kolei Górny* Śląsk—Gdynia. Na posiedzeniu 
rozważana będzie sprawa podjęcia ruchu na tej 
kolei z dniem 1 stycznia 1933 oraz ustalenia pro­
gramu robót na r. 1933.

GŁODÓWKA WIĘŹNIÓW" POLITYCZNYCH 
Warszawa, 3 października (teJ wł.). W  w ię­

zieniu na „Pawiaku" wybuchła głodówka więź­
niów politycznych. Domagają się oni odseparo­
wania od więźniów kryminalnych, dłuższych 
spacerów i dostarczenia materjałów piśmien­
nych.

ZATARG M iĘDZY H ITLEROW CAMI 
A  RZĄDEM PAPENA 

Berlin, 3 października. Przewodniczący komisji 
zagranicznej Reichstagu dr. Frick (hitlerowiec) 
z worał kom sję na U  hm. oraz zwrócił się do m i­
nistra spra-w zagranicznych z wezwaniem wzię- 
c a udziału w  tern posiedzeniu. Wezwanie to mi - 
nister spraw zagranicznych załatwił odmownie, 
oświadczając, że -rząd nie weźmie udziału w pra­
cach komisyj tak długo, dokąd nie zostanie za - 
łatwiony zatarg między rządem a parlamentem. 
Posiedzenie komisji zagranicznej mimo to nie 
zostało odwołane.

U ŁASKAW IENIE  LITERATA-PO D PALACZA 
Berlin. 3 października. Skazany swego czasu 

za podpalenie swej w illi w celu otrzymania pre­
m ii asekuracyjnej na rok ciężkiego więzienia li- 
-prat niem;ecki Karol Strecker został obecnie u- 
łaskawiony w  ten sposób, że ciężkie więzienie za. 
mienione zostało mu na areszt.

OLBRZYMIE PRETENSJE DO MASY 
PO KREUGERZE 

Sztokholm 3 października. W  dniu 1. b m. 
upłynął ostateczny termin składania pretensji do 
zarządu mrsy spadkowej po Kreuge.ze. Wpłynę­
ło przeszło sło pretensyj na ogólną sumę
1.641.188.000 koron szwedzkich, 80,381.000 dola 
lów, 333.Oty funtów szterLngów, 66.650 guldenów 
holenderskich, 289,274.000 franków francuskich,
159.150.000 franków szwajcarskich i 28,804.000 
marek niemieckich. Do zarządu masv konkurso­
wej koncernu Kreuger i Toll wpłynęło 189 pre­
tensyj na „urnę ogólną 105,361.000 k< ron szwzdz- 
I eh, c,315.000 korou szwedzkich w  złocie,
93.872.000 dolarów, 79.006 funtów szteilirugów,
4.145.000 gułdenć w holenderskich, 342,553.000 
franków francuskich, 52,773.000 farnków szwaj­
carskich, 24,861.000 franków nelgi jskich, 620.000 
marek niemieckich i  36,789.000 złotych.

JESZCZE JEDNA KONFERENCJA 
ROZBROJENIOWA 

Lomuyn, 3 paździtrn:ka. ^Morning Post" notu­
je d* iiś ] schodzącą z Paryża pogłoskę, jakoby 
MacDonald zamierzał Francję, W łochy i Niemcy 
capi osie na wspólną konferencję, na której m ia­
łyby 8vć podjęte obiady nad kwestją rozbroje­
nia. Wiadonnść la z  innej rtrony nie została po­
twierdzona.

P on ow n y  w y b ó r  Fo lsk i  
do Mady Liyfi Narodów

Genewa, 3 października. Na popoludniowem 
posiedzeniu plenarnem Liga Narodów dokonała 
wyboru Polski do Rady L ig i Narodów na dalsze 
trzy lata. Nas'ępnie dokonano wyboru dwóch 
niestałych członków Rady Ligi na miejsce ustę­
pującej Jugosławji i Peru. Na miejsce Jugosła- 
wji wybrana została Czechosłowacja, a na m iej­
sce Peru Meksyk.

Genewa, 3 października Po posiedzeniu Rady 
L ig i Naoidów odbyło się posiedzenie plenarne 
Zgromadzenia L ig i Narodów, na którem przeję­
to jednogłośnie Irak w  skiad członków I Igi Naro­
dów. Następnie znaczną większością pizyjęło 
Zgromadzeń5e L ig i wniosek polski w  sprawie po­
nownego wyboru Polski d)o Rady L ig i Narodów, 
zapewnie jąc w  ten sposób Polsce miejsce w Ra 
dzie na dalsze trzy lata.

Warszawa, 3 października (tel. wd.). Jak po­

daje „Iskra", stosunek głosów w Zgromadzeniu 
L ig i przy głosowaniu nad reelekcją Polski do 
Rady byt następujący, oddano głosow 52, z tego 
otrzymała Polska 18, Meksyk i Czechosłowacja 
po 46.

PRZYJĘCIE IRAKU DO LIGI NARODÓW

Genewa, 3 październnea. Na dzisiejszem posie­
dzeniu pi zedpołudniowem Rada L ig i Narodów 
p-zy jęła sprawozdanie w sprawie ostatecznego 
uregulowania granicy między Syrją a Irakiem, 
przez cc spełnione zosiaiy wszystkie warunk, po­
trzebne do przyjęcia Iraku du L ig i Narodów jako 
samodzielnego członka. Delegat francuski z oka­
zji uregulowania zatargu francusko-angielskiego 
w sprawie granicy między Irakiem a Syrją wska­
zał na skuteczność metody stosowanej przez Ligę 
Narodów -• *  --i 1

Wnioski kom>S|i Lig* Narodów 
w kwestii mandżurskie}

Genewa, 2 października. Generalny sekretariat 
L ig i Narodów ogłosił dziś tekst sprawozdania ko­
misji ankietowej L ig i Narodów, wysłanej pod 
przewodnictwem Lyttona do Mandżurji w zw ią­
zku z konfliktem chińsko- japonsaim. Sprawozda­
nie to jest obszernym dokumentem, zawierającym 
150 stron pisma maszynowego i uzupełnionym 
wieloma załącznikami, mapkami i szkicami. N aj­
istotniejszą częścią jego jest stwierdzenie, — że 
Miamdżuii ja powinna poEio&uac pod suwerennością 
Chin. Uznanie nowego państwa mandżurskiego 
przez Japonję uważa komisja za krok, nie mają­
cy żadnego znaczenia dla przyszłego rozwiązania 
tego problemu wedle propozycji komisji. Utwo­
rzenie samodzielnego państwa mandżurskiego u- 
waża komisja za niezgodne z nasadami istnieją­
cych zobowiązań międzynaii udowych. Komisja 
pi oponuje uregulowania kwestji mandżurskiej i 
stosunków chińsko-japońskich na zasadach na­
stępujących: 1) Trzy* prowincje mandżurskie* 

Liaoming, Kirin i Heilungkiang miałyby otrzy­
mać autonomję; 2 ) zawarcie układu chińsko-ja- 
ponsł iego, gwarantującego interesy japońskie w 
Mandżurji; 3) zawarcie chińsko-japońskiego u- 
kiadu rozjemczego i o nieagresji oraz układu wza 
jemnej pomocy; 4) zawarcie chińsko-japońskiego 
układu handlowego. Sprawozdanie zaznacza, że 
nadanie Manużuiji aulonomji winne nastąpić w 
foi m i° dobrowolnej protdamacji rządu chińskie­
go. W następstwie rządowi chińskiemu przysłu­
giwałoby prawo kontroli nad Mandżur ją w poli­
tyce zagranicznej, kontroli celnej; pocztowo-te- 
legraficznej i podatkowej. Rzad chiński miałby 
również prawo mianowania szefa władzy wyko­
nawczej. Poza tern wszelkie inne uprawnienia 
miałyby przysługiwać rząaow lokalnemu, Celem 
utrzymania w kraju porządku i dra obrony na­
rodowej mi a lny być utworzony korpus żandar- 
raerji. Wszelkie inne siły zbrojne miałyby hyc z 
Mandżuiji wycofane.

Paryż, 3 października. Weok doniesień z Nan- 
kinu, chiński minister spraw zagranicznych o- 
świadczył przedstawicielom prasy zagranicznej, 
że sprawozdanie komisji Lyltuna zawiera kwestje 
o znyt wielkiej doniosłości, aby można je ocenić

przed dokładnem zbadaniem przez rząd chiński. 
Największe znaczenie przypisuje dwom głowmym 
punkiom sprawozdania, a mianowicie wywodom 
dotyczącym japońskiej akcji w ojskowej i powsta­
nia państwa mandżurskiego. Dziś jeanak należy 
stwierdzić, że sprawozdanie nie może uspokoić 
opinj' pubhcznej w  Chinach. Rząd chiński ma 
jednak nadzieję, że Liga Narodów wypowie się 
na korzyść Chin. Musi być nowiem brane nod 
uwagę, że wr ostatnich dniach sytuacja polityczna 
na Dalekim Wschodzie znacznie się zmienifa na 
niekorzyść Japonji. Wzmagający się ruch po­
wstańczy* w Mandżurji dowodzi że wola narodu 
chińskiego utrzymania swej niezależności nie zo­
stała złamana. Ruch ten może kwestję o wiele 
wcześniej rozwiązać, niż 'o uczyni Liga Naro­
dów. ' 5

JAPONJA PRZECIW  SPRAW OZDANIU 
KOMISJI LIGI NARODÓW

Londyn, 3 października. „Times" donosi z To­
kio, że japońskie minisierstwc spraw zagranicz 
nych uważa sprawozdanie komisji Lyttona za 
dokument cenny i sprawiedliwy, jest jednako­
woż zdania, iż zawarte w* nim propozycje celem 
osiągnięcia porozumienia są bezcelowe, ponieważ 
uznanie nowego państwa mandżurskiego przez 
Japonję jest nieodwołalne. Ministerstwo japoń­
skie zaprzecza dalej stanowczo, jakoby akcja ja ­
pońskiego* sztabu generalnego w Mandżurji od 
września ubiegłego roku nie miała wyłącznie cho- 
rakteru obronnego, oraz odpiera zarzut, zawarty 
w sprawozdaniu, jakoby Japonja brała udział w 
utwoizeniu państwa mandżu-skiego. Japońskie 
minlsteistwo wojny wyraża nadzieję, że nadej­
dzie czas ż  Liga Narodów i mocarstwa uznają 
słuszne stanowisko Japorji.

W A LK I POW STAŃCZE W MANDŻURJI

Londyn, 2 października. Wedle doniesień z Muk 
denu, pod Cicikarem rozgorzały nowe walki m ię­
dzy powstańcami chińskimi a wojskami man­
dżursko- japońskimi Wojska powstańcze usiło­
wały wtargnąć do Gicika.ru, zoałały jednak od­
parte.

KONGRES ANGIELSKIEJ PARTJI PRACY 
Londyn, 3 października. W Leicester rozpoczął 

sie dziś doroczny kongres angielskiej partji p ra ­
cy. Otwierając obrady* przewodniczący Lathan 
gwałtownie zaatakował rząd narodowy w związ­
ku z wynikiem konferencji otta wtskiej, oraz pod­
dał ostrej krytyce działalność rządu w dziedzinie 
celnej. Mówca podkreślił, że żądanie natychmia ­
stowego i  zdecydowanego nawrotu do socjalizmu 
jesl obecnie większym nakazem chwili niż kiedy­
kolwiek Dalej zaznaczył mówca, że program par ■ 
tji pracy nie wymaga żadnej zmiany. Henderson 
w  mowie swojej popierał wywody swego przed ­
mówcy w całej rozciągłości '

ZATARG MEKSYKU Z PAPIEŻEM  
ISfetwy Jork, 3 października. Prezydent Meksyku 

wydał orędzie, w którem zwraca się przeciw en­
cyklice papieskiej z ubiegłego tygodnia w spra­
wie prześladowania Kościoła katolickiego w  Me- 
Łsyku. W  orędziu swem prezydent oświadcza, że 
Kościół katolicki nie może korzystać z praw tak 
dłuigc, dopóki nie zmieni swego stanowiska wo- 
nec rząau meksykańskiego.

POWÓDŹ W  MEKSYKU 
Nowy Jork 3 października. Meksyk północny 

został nawiedzimy klęską powodzi, która wyrzą­

dziła znaczne szkody. W  następstwie długotrwa­
łych ulewnych deszczów rzeki w północnej części 
kraju wystąpiły z brzegów i zalały pola I osady 
ludzkie, niszcząc plony i zabudowania. Liczbę o- 
fiar, które podczas powodzi Doniosły śmierć, o- 
bliezają na przynajmniej 50 osoL.

WZNOW IENFE PO W STANIA  W  BRAZYLJI

Nowy Jork, 3 października Wedle oficjalnych 
doniesień z Rio de Janeiro, odraczane i znowu 
podejmowane pertraktacje z powstańcami w s,pra 
wie zawieszenia broni zostały wczoraj zupełnie 
zerwane. W alki między powstańcami a wojska­
mi' rzadowami rozgorzały na nowo.

Nowy Jorik, 3 pazdz.ern ka. Wedle wiadomość;, 
z Rio de Janeiro, powstańcy stanu Sac Paolo 
skapitulowali i  poddali się bąz zastrzezeń. W ła­
dzę w stanie Sao Paolo objął tymczasowo puł­
kownik Sitva.

USTĄPIENIE D YKTATORA W  CHILE
Nowy Jork. 2 października. Wedle doniesień z 

Santiago de Chile, tymczasowy prezydent repu­
bliki chilijskiej generał Blanche poctał się do dy­
misji wraz ze 5wy*m rządem. Dymisja nastąpiła 
z powodu wzmagającego się protestu ludności 
przeciw dyktaturze wojskowej.
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E H i J i N I K A
TEATR W IŁiJU

Wtorek: „Porwań,ie Sabin,ek fprzedsrawiene sprze­
dane).

Środa: „Faust".
Czwarteż: „Porwanie Sabin ek'
Piątek : „Porwanie Sabin ek'1.
Sobota: „Madame Butietfly".

TEATR ROZMAITOŚCI
Wtorek: „Lekarz bezdomne".
Środa: „Lekarz bezdomny" (przedstawienie sprze 

dane).
Czwartek. „Lekarz bezdomny".
Piątek: „Lekarz bezdomny“ .

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Wtorek 4 października: Pierwszy koncert mistrzow­

ski- skrzypek Vasa Prttioda z 'tdzialem Ailb: -Rose Pri- 
hoda.

COLOSSEUM
Fćtm „Eskadra ortów'1 i rewia „100 procent śmiechu-'.

— o o o  —
PIERW SZY MISTRZOWSKI KONCERT biura M. 

Tuerka odbędzie się we Lwowie dziś we wtorek. W y ­
stąpi w nim światowej sławy skrzypek Vasa Prihoda 
z udziaiem znakom-Hej wiolinistki Amly Rose-Prihody. 
Artyści grać będą między innema koncert Ba dra aa 
dwoje skrzypiec. Vasa Prihoda — to nazwisko, posia­
dające obecnie fascynująca silę w sferach muzycznych. 
Jako wirtuoz jest Prhoda największą sensacją, to też 
gdz fkoiw iek wjstani ten fenomenalny skrzypek, tam 
gromadzą się tłumy słuchaczów, by ze zdumieniem po­
dziw „ć jego grę. Nieprzeparty urok poezji, słodycz to­
nu/a przytem olśniewająca technika nadają grze tego 

;auowego skrzypka znamiona niedościgłego artyz­
mu „Paganini red;vivus“  —  oto określenie, którem je- 
dno.nj śmie w iają koncerty Prihody w  Europie.

— o n o  —
W ODA GORZKA „Eraiiciiizka Józefa" — reguluje

d z i a ł a l n o ś ć  je lit .
— OOO —

POŻAR DOROŻKI SAMOCHODOWEJ. Na ul.
Nabici irku dorożka samochodowa prow acteona 
przez szofera Olejnika Teodoia z Jałowca, z nie­
wiadomej przyczyny zapaliła się. W  skutek po­
żaru spalił się motor. Pożar został ugaszony przed 
przybyciem straży pożarnej przez szofera, oraz 
przechodzącą publiczność.

KRÓTKIE SPIĘCIE I POŻAR W  składzie farb 
Ernesta Brucka (Sapiehy 57) skutkiem krótkiego 
spięcia przewodów wybiK hł pożar, kttóry szybko 
zlokalizowano.

A D W O K A T

D r .  K a r o l  E i n a u g l e r
przen osi kancelarję na 

Ul. K O Ł Ł Ą T A J  A  L  T. II p i ę t r o

NIESZCZĘŚLIW E W YPA D K I. Do szpitala zo­
stał przewieziony Horniak Józef z ul. Spadzistej, 
którego nożom ugodził jakiś osobnik w okolicy 
pachwiny. — Kierowca samochodowy Fedoro­
wicz Paweł z ul. Łazarza, jechał tak nieostrożnie, 
że potrącił przechodzącego przez jezdnię na ul. 
Sapiehy Marceluka Karola, który upadł na zie­
mię i wybił sobie dwa zębv.

PODKOPEM DO SKLEPU. Do sklepu Jakoba 
Katza (Krakowska 30) dostali się przez podkop 
złodzieje, którzy Skradli różnych towarów na
3.000 zL

KRADZIEŻE. Strussler Hawa z ul. Korzeniow­
skiego została przez nieznanych sprawców okra­
dziona z biżuterji wartości 3.0C0 at Kalz Cl tanie 
zam. uil. Pilnikanska z mieszkania skradziono 25 
doi. oraz 450 zł. gotówką.

ARESZTOW ANIA. Do aresztów policyjnych 
został i przypi owadzeni: Nogacz f . Ky iatkowski
Piotr schwytany na ki ad,-jeży żarówek przy uł. 
Gródeckiej 6?. — Sememuk Anastazja za kra­
dzież garderoby na szkodę Kallman Hildy z Ko­
mar na. — Schwinz Maria schwytana w chwili po­

pełnienia kradzieży kieszonkowej. — Poznański 
Piotr jako poszukiwany za Kradzież. — Giasien 
Tadeusz, klóry, będąc podchmielony, wybił szy­
bę wystawową w kawiarni ,,Louvre‘‘ oraz pobił 
kelnera tej kawiarni Mullera Karola.

NOŻOWCY HULAJĄ. Piotr Baczyński ,z Le- 
sienic w porachunku osobistym, przebił nożem 
Franc. Bukowskiego. — Zukór Teodor, również 
został przebity7 nożem na ul. Gródeckiej, przez 
nieznanych sprawców, zaś na uihcy Szajnochy 
przebity został Michał Mazar (Kordeckiego 7 ).— 
Sprawca przebrną, zbiegł

ZŁOŚLIW Y SĄSIAD. Sąsiaid Jakuba Binschle- 
ka Andrzej Terlecki (Bogdanowska) oblał jakirm 
płynem wiszącą na strychu bieliznę BicMeka 
skutek czego tenże naniósł szkodę w wysokości 
1000 zł.

POSTERUNEK PP  W  ZAMAiRSTYNO W l F, 
zdeponował w wydz. śli dczym PF 10 talerzy du­
żych, 5 małych talerzyków, 4 szklanki. 2 garnu­
szki i 2 filliizantci podejrzanego pochodź nia. Po­
szkodowani mogą zgłosić się po odbior tych rze­
czy w wydziale sledzym .

FABRYCZNY SUŁAC
Ł i Ż ł s K  M E T A L O W Y C H  
i WÓZ i Ó U MDZIECINNYCH
W  O Ł  K  O  ¥ r ¥  S  K  1

L u t r o m ,  u l i c a  K o p e r n i k a  5  —  l e l a f o n  9 5 - 9 7 .
Ceny iciile fabryczne.

UWAOA1 TAPCZANY METALOWE W  WIELKIM WYBORZE.

Ie  sportu
MEETING LOTNICZY. Ubiegłej niedzieli cdlbyfi się 

w,e Lwow.ie na rolach SknAłowa oooisy lotnicze, po 
łączone ze zlotem gwiaździstym. W klaisyfikaoji złotu 
gwiaździstego pierwsze miejsce zajął Cesarczyk z Kra- 
„ ,wa. d-ugie GhałupniikJ. również z Kiak-owa, trzecie 
Wyszekierski z  Warszawy. Co do ilości lądowań, pier 
wsze miejsce zajął Wysielkierski z Krakowa, przed 
Cesarczykiem. Po pokazie aparatu F'ZL 19, na którym 
‘kaptan Gewgod, Bajan i Orliński brak udział w tego­
rocznym Challenge, odlbyl się pokaz holowania szy- 
oowca C. W. IV za samochodem. Samolot z pilotem 
Kaźmiercziukiem szybował 30 minut nad lotniskiem. — 
Porucznik Łiukasiewicz z Aeroklubu lwowskiego popi­
sywał się akrobacią. W wyścigu samolotów turystycz­
nych o nagrodę Lwowa zwyciężył Kazimierz Chorzew- 
ski z Aeroklubu lwowskiego przed Chałupnikiem z Ae-

lokłnbt tkrak»vrskifog!0 Maksymalną szybkość (215) « -  
siąignął kapitan Gedgowtd. Zespołowo pierwsze miejsce 
zajął Aeroklub lwowski, przed warszaw-kun, krakow­
skim i gdańskim. Nadzwyczaj efektownie wypadły po­
pisy podporuozn.ka iK osiński ego. kaprala Maoka i poru­
cznika Medweckiego, którzy na swych samołotadi oo- 
konywaLi istnych cudów akrobacji.

P9LK JłZE PO -SC Y  ZWYCIĘŻAJĄ NA DWÓCH 
FRONTACH. Ubiegłej niedzieli odbyły się dwa międizy- 
pańsitwowe mecze piłkarskie miedzy reprezentacjami 
PoLkS a drużyną Rumumji i Łotwy.

RLMUNJE POKONANO w  STOSUNKU 5:0, A ŁO­
TWĘ W  STOSUNKU 2:1. Jest to czwarte z rzędu zw y­
cięstwo nasze w. roku bieżącym, a iprzyoisać je należy 
w pierwszym izedzie fachowemu ustalaniu drużyny 
przez ziwiądkowego kapitana.

TOWARZYS7E! TOWARZYSZOI 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK!

JAN BOJER 57

LUD NAD n O R im
(Ciąg dalszy)

1 ak, musi chyba zmówić za nich modlitwę 
wieczorną, chociaż odmówiła już ,edną, zairaz 
z wieczora. Anna naprzyklad. Znowu jest brze­
mienna, po raz czwarty, cztmże ona nakarmi tyle 
gab? Piotr nie zarabia ani ora i najchętniej przt- 
„iauuje we dworze, a Anna musi stale chodzić 
do chłopów, i pomagać im piec, a z tego dostała 
reumatyzmu w caiem ciele. Bo Kodcza» pieczenia, 
drzwi kuchni muszą najczęściej tac otworem, by 
lepiej ciągnęło w piecu, więc przez cały dzień 
musi bvć w takim przeci ągu. Przytem ciągle się 
niepokoi, czy dzieciom nie stanie się tymczasem 
co z*ego, to ostatecznie wszystko jest możliwe. 
Do domu wraca późnym wieczorem, wyczerpana 
robotą od świtu, ale dla niej rozpoczyna się za­
raz in>wa praca bo dom trzeba przede utn,y mać 
w porządku, ehciażby by] na .‘mniejszy. Takie 
myśli zaprzątają matkę Elżbietę kiedy tak leży 
i popro, tu wszystko ro przeżywa z córką. Tak n» 
już a święcie- że matka mnsi pomagać dzieciom 
y dźwiganiu ciężarów, nie czyniąc ich przez to 
Iżejszemi Ale dlaczego, > Boże, Annie musi się 
tak źle powodzić, jej, na ilepszej na świecie?

A teraz myśl jej ziwr-aca się znów ku Marcie. 
Mąż jej ukazał już swą stronę odwrotną. Nie wol 
no jej nawel odwiedzać rodziców. —  Chcesz tam 
pójść, by skarżyć się na mnie — mówi. —  A oni 
cif zaczną nodbechlywać i przyjdziesz jeszcze 
gorsza nh .esteś i bez tego. Nie, nie wolim ci 
pójść! — Zakazuj i jej edy odwiikizać rodziców, 
efayba wraz^ z^nżat^-

! Dlaczego Marcie musi się tak źle powodzić? 
i Czy na to zasłużyła? Matka Elżbieta nie może 
j teg »  pojąć.
j A gdy myśli jej doszły do tego punktu, wie­

czorna modlitwa zaczyna się rwać, jakkolwiek 
starka wciąż jeszcze leży ze zlożonemf rękoma. 
He oto wyłaniają się znów takie dziwne myśli. 
Nie, nie śmie pozostawić im wolnegu biegu, a mi­
mo to nie może odpędzić ich całkowicie. Czy jest 
jaki sens w tern wszystkiem? A co, jeśli nie kryje 
się w tein żaden sens?

Nie, nie, musi być jakiś sens. Za nic w świecie 
nie ma odwagi przestać wierzyć, ze istnieje Pan 
Bóg i że rzącm ,ak najlepiej. Nie, nie ma odwagi 
de tego. Gdjty utraciła tę ostoję i przestała się 
modlić, wszystko dokoła musiałoby runąć w gru­
zy. Kraj cały i gmina, góry i fiord, wszystko mu- 
jiaiobj runąć w przepaść, Nie, musi zachować 
wiarę, by świat mógł się ostać. Dzieciom wiedzie 
się źle, nioch Bóg broni od takiego losu, ale niech 
go już raczej znosźą cierpliwie. A ona sama 
dźwigała już dotąd niejeden ciężar, ale wytrzy­
ma jeszcze więcej. I tak kończą się te rozmyśla­
nia jak nieraz poprzednio. Dziękuje Panu Bogu, 
że jest taki dobrj i litościwy. Wynajduje coraz 
to inne powody, by mu dziękować. Czyż nie wró­
cił do niej Gjerl, i czy nie może teraz cały dzień 
boży starać się i troszczyć o niego? Z pewnością 
jest nii-skończenie wiele, za co musi dziękować. 
Wynosi .lieiako Pana Boga w coraz wyższe i wyż­
sze niebiosa, własne jej grzechy stają się olbrzy­
mie, ale miłosierdzie boże świeci od zorzy poran­
ne- aż hen, po najdalszy skraj morza. A gdy na- 
koniec odmawia Ojcz< nasz, dusza jej tak się na­
wróciła, że twarz starki o przymkniętych oczach 
jest już tylko jednym płomiennym uśmiechem.

■tóczem zasypia głęboko i spokojnie, a świtem 
uwierając oczy do nowego dnia, czuje się cal 

kiem odrodzoną, szybko narzuca na siebie odzież 
i zabiera się do swych zajęć.

Gjert Kmilser wciąż jeszcze wkładn swe je naj­
lepsze ubrania, trochę może wytarte, ale bądz co 
b irlź, wjgląda przecie jak pan. Wałęsa się w po­
bliżu zagrody, patrzy na niebo i okolicę i roz­
myśla, jak go to fala ‘u wyrzuciła na brzeg. Tak, 
tak, lak się to dzieje. Przystaje, opiera się na la- 
cce zaczyna rozmawiać z kurami. Dziwne, ja* 
ta żółta całkiem podobna do Marjamny-Kulash 
A oto siekiera, ale nie tasama, którą pamięta 
z dzieciństwa, o nie, tamta była znacznie szersza. 
Ale obok przybudówki staje przed salą do zabaw, 
ustawioną przez Astrydkę, ba, to już właściwie 
cały tolwark. Kilka ułożonycli kamieni przedsta­
wia dom mieszkalny i stajnię, a dokoła zabudo­
wań, na lace pasą się owce i krowy z muszelek, 
przyniesionych z wybrzeża, w izbie natomiast 
błyszczące krzemy ki figurują jako goście. Aj, aj 
A oto nadbiega dziewczynka sama. Skacze dokoła 
niego i woła — Chwytaj mnie! — Dobrze, czekaj 
tylko — zaraz poczujesz moją laskę. — Ach nie, 
ja wiem, że tylko żartujesz. — I chcąc się prze­
komarzać z nim. podchodzi lak blisko, że może 
ją dosięgnąć laską, a Gjert wymachuje nią i robi 
groźną minę. — Iia-ha-ha! to wcale nie holi. Nie 
śmiesz mnie bić naprawdę. Nie boję się, nie bo­
ję! — Ach. te dzieci. Drobne krągła twarzyczka 
ma często wyraz taki pi :czołowity, gdy mu przy­
nosi pantofle, ale dziś rant weszła na trych 
i zaczęła skrobać czemś po podłodze, by myślał, 
że to mysz. A on nie ma nic, czem móg by ia 
obdarzyć!

(CiĄg dalszy nastąpi).

!
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przyczynia się

1) Do walki z bezrobociem;
2) Do zmniejszenia wywozu polskiej waluty zagranicę!
3J Do zwięKszenia wpływów podatkowych; 
4) Do podwyżki pensyj urzędniczych i wielkich zarobków;
5) Do uregulowania w ł a s n e g o  b u d ż e t u  przez kupno jednej pary 

obuwia, solidnego, ręcznego wyrobu, w miejsce trzech par fa­
brycznej tandety.

Dzień młodzieży we Lwowie
Ponrriio szykan i zakazu zgromadzeń przed 

dniem 2 października. ,.Dzień Młodzieży Robot­
niczej" we Lwowie wypadł okazale. Pocnodu and 
zgromadzenia pod gołem niebem nie wolno było 
urządzić ze względu na bezpieczeństwo puolicz­
ne, odbyło Się przeto 1 października zgromadze­
nie w sali Związku aozorcow „Praca" w rynku, 
którą, w zrozumieniu doniosłości manifestacji, 
młodzież wyptłniła po brzegi. Zgromadzenie o- 
tworzył tow. Korpan, powołując do prezydjum 
tow. tow. z „R-obitniczej Hrumady“ , „Freiheitu" 
i. „Czerwonego Harcerstwa". Jako pierwszy za 
brał głos tow. Fróhlich, który omówił postulaty 
młodzieży, wskazał na jej rolę w ruchu robotni­
czym i  wezwał do organizowania się w organi­
zacjach młodzieży socjalistycznej. Imieniem ,,Ro-

HERBATA, KAWA i KAKAO
po najniższych cenach

EDMUND RiEDL
Lwów, ul. Ruiowskiegó L. B

filja ul. Gródecka 74

Z Siki SĄDOWEJ
KTO PRZEM AW IAŁ W  „DNIU GŁODU"

Dnia 1 lipca br. urządzali Komuniści demon­
strację pod hasłem „Dnia głodu". Taka demon­
stracja odbyła się też we Lwowie w kilku punk- 
iach miasta, a m. in. i na Wałach hetmańskich. 
Do zebranej tam grupki ludzi zaczęła przema­
wiać ja kat młoda niewiasta. Gdy wypowiedziała 
słowa: „Precz z rządem faszystowskim" itp. u- 
czynił się tumult, a policja pod zaizutem wypo­
wiedzenia tych słów aresztowała 20-letnią Tońkę 
Morgenstern.

W czoiaj przed sądem przysięgłych pod prze­
wodnictwem s. o. Jagodzińskiego odbyła się prze­
ciw niej rozprawa o zbrodnię zakłócenia spokoju 
publicznego Oskarżona wypierała się winy i ja ­
kiegokolwiek udziału w  agitacji komunistycznej. 
Oskarżał prok. Mostowski, bronił dr. Beichstein. 
Wyrok podamy jutro

SZAJKA FAŁSZERZY MONET
Przed trybunałem karnym pod przewodnic­

twem s. o. Bednarzewskiego odpowiadała wczo­
raj szajka, fałszerzy monet. Włodzimierz Petryna 
(lat 23), Stefan Adamowicz (lat 23), Marja Ka- 
szczyszyn Hat 20) i Stefan Walko (lat 21) oskar­
żeni są o zbrodnię fałszowania monet, ponadto 
Wł. Pctryna o zbrodnię oszustwa przez fałszowa­
ne biletów' kolejowych, dalej Andrzej Tkacz (lat 

20), Anna Petrynu (siostra Włodzimierza, lat 18) 
i Regina Majer (lat 60) o zbrodnię uczestnictwa 
w fałszowaniu monet przez puszczanie ich w o- 
bieg.

Ż aktu oskarżenia i tolcu rozprawy dowiaduje­
my się, że oskarżeni we wsi podlwowskiej Za- 
pytowie mieli urządzony cały warsztat dla fa ł­
szowania monet dwu, jeano Złotowych i 50-gra- 
szowych, a puszkzali je w  ruch we Lwjowie. Po­
dróże do Lwowa ułatwiali zaś sobie w ten spo­
sób. że ieżdziłi koleją za fałszowanemu biletami.

Po przepi owadzeniu postępowania dowodowe­
go i przemówieniach stron trybunał wyoał wy­
rok skazujący Fetryne i Adamowicza na karę 
Ciężkiego więzienia po 2 lata, Kaszczyszynową na 
■ rok, Tkacza Andrzeja na 9 miesięcy, a Annę 
Petryn na 6 miesięcy więzienia. Natomiast uwol­
niono Stefana Walkę i Reginę Majer.

Oskarżał prok. Wondrausz, bronili adw. Ghisz- 
kiewicz. Pańkowski i  Szuchiewicz.

DEFRAUDANT PRZED SĄDEM
Przed lwowskim sądem apelacyjnym toczyła 

się rozprawa urzędnika Kasy eh cilorych w Dro­
hobyczu, Dedejki. który w  roku 1930 zdefraudo- 
wał 4 tysiące złotych. W  pierwszej instancji zo­
stał Dedejko kazany na rok ciężkiego więzienia. 
Sąd apelacyjny wyrok zatwierdził, zawieszając 
tylko kare na pięć lat.

bitniezej Hromady" przemówił w języku ukraiń­
skim tow. Gion, imieniem „Freiheitu" tow. Scho- 
równa, imieniem „Czerwonego Harcerstwa" tow. 
Niederhoffer. Po przemówieniach tow. Haduch 
odczytał rezolucję, w której młodzież domaga się 
realizacji jej postulatów, protestuje przeciw ma­
chinacjom wojennym, przeciw militaryzacji mło­
dzieży szkolnej, oraz wypowiada się za uregulo­
waniem spraw mniejszości narodowych, jak ró­
wnież żąda przywrócenia demokracji, jako gwa­
rancji wolności i postępu. Po przemówieniu tow. 
Haducha (oczywiście nie obeszło się bez inter­
wencji delegata starostwa, o czem najbszemy o- 
sobno) rezolucja została jednogłośnie przyjęta,

W  dniu 2 października młodzież wzięła udział 
w  manifestacyjnem zgromadzeniu PPS, popołu­
dniu odbyły się zawody' sportowe na boisku ro­
botniczym, a wieczorem „Akademja antywojen - 
na", na której przy szczelnie wypełnionej sali, 
przemawiali tow. tow. poseł A j Ciszewski i sena­
tor dr. Kopciński. Tow. Arciszewski witał ro­
botniczą młodzież lwowską 'mieniem CKW, we­
zwał ją do organizowania się w TUR i  apelował, 
by w pracy swojej me ustawała i nie dała się 
zostnaszyć żadnenu prześladowaniami i jako 
wzór postawił im tow. Okrzeję, oraz jego życie 
i  poświęcenie dla Socjalizmu. Tow. Kopciński 
wygłosił dłuższy' referat antywojenny, w którym 
omówił przyczyny powstawania wojen, wskazał 
na możliwość wybuchu nowej wojny. „W ojny 
można będzie uniknąć dopiero w ustroju socja­
listycznym Jeśli młodzież chce usunąć rzeź ma­
sową ludzi, musi dążyć do rychłego urzeczywist­
nienia socjalizmu" —  mówił tow. Kopciński. — 
W yw ody mówiców zostały nagrodzone hucznemi 
oklaskami. Po przemówieniach, tow. Jakimów z 
„Czerwonego Harcerstwa zadeklamował wiersz 
pud tytułem „Komuna Paryska". Deklamacja chó 
ralna przeciw' wojnie została przez starostwo 
grodzkie skonfiskowana. W  przerwach między 
przemówieniami i deklamacją, jak też i przed za­
gajeniem. TUR-owcy odśpiewali pieśni robotni­
cze, jak: „Hymn Młodzieży", „Czerwony Sztan­
dar", „Marsyljankę" i na zakończenie „Między - 
narodówKę". Okrzykam1 na cześć Socjalizmu za - 
kończono akad.mję. „Dzień Młodzieży" jeszcze 
raz stwierdził, że młodzieży robc tniczej od walki 
o socjalizm nie odstraszy nikt i nic. — Szykany 
zwiększają tylko nasze szeregi.

RADJC LW O W SKIE
Wtorek 4 października

11,50: Komunikat meteorologiczny 11.58: Sygnał cza­
su 12.10- Przegląd prasy. 1220: Gramoion. 12.40. Ko­
munikat meteorologiczny 12.45: Gramofon. 13.55: Ko­
munikat urzędowy wychowania fizycznego. —  16.00: 
„Swiatta i cienie najbogatszego naszego zdrój” ". — 
16.15: Przemówienie ministra Jodrzejewicza. —  16.30: 
Gramofon. 16.40: „W  promieniach jesiennego słońca". 
17.00: Koncert symfoniczny. 18.00: Koncert z War 
szawy. W  przer.wie: Wiadomości bieżące 18-55; „O 
mesKicli urojeniach1. 19 10: Rozmaitości. 19 25: Gra­
mofon. ie.30. .Blrufi i nonsens w muzyce dzisiejszej". 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Koncert z  Warszawy. 
20.30- Koncert z Warszawy. 21.15: Wiadomości spor­
towe i dodatek do dziennika radiowego 21,25- Dalszy 
ciąg koncertu z Warszawy. 22.00- Kwadrans literacki. 
23.15: Muzyka z  Warszawy. 23.00; Muzyka .ełcka.

Środa 5 października
1150 Komunikat meteorologiczny. — 11,58: Sygnał 

czasu. 12.10. Przegląd prasy. 12.20: Gramofon. 12.4C1 
Komunikat meteorologiczny. 12.45: Gramofon. 13.50: 
Kącik harcerski, 16.00. Dialog dla dzieci starszych. — 
16.13: O'povr.adanie: „Młocka . 16.25: Gramofon. 16.40: 
„Ziemia Krośnieńska". 17 00: Audycja dla nauczycieli 
muzyki. 17.30: Gramofon. —  17.40: „Międzynarodowa 
współpraca państw w zakresie ochrony p racy1. 18.00: 
Koncert z Warszawy. 18.55. -Pogadanka literacka. 19.30: 
Felieton literacki. 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Kon­
cert. W  przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radiowego. J2.O0: „Na widnokręgu11. 32.15: 
Audycja filmowa radljjwa. 32.40: „Zagadnienie studiów 
akademickich w Polsce". 22.45: Komunikaty. 23,00: Mu­
zyka taneczna.

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H

APOLLO: „Księżna Łowicka", oraz lot por, Żwirki. 
ATLANTIC: „Sierżant X 1.
CASINO: „Tommy Boy".
CHIMERA: „X  27“ (Marlena Dietrich).
GRAŻYNA: „Klątwa rodu mandarynów".
KOPERNIK: „Zemsta nietoperza" (I. Fetrowicz i Anna 

Ondra)
LUNA: „Droga olbrzymów11.
MARYSIEŃKA: „Jej flirt1* i „Romans króla Ringu" 
MIRAŻ: „Wolne dusze11.
OAZA: „Rozstrzygająca noc11.
PAN: „Romans1 (Greta Uarbo).
PASAŻ: „Pieśń truDadura11 j „Zdradliwe strzały". 
PAŁACE: „Zw ycięzca1.
PROMIEŃ: „Na zachodzie bez zmian1',
RAJ: „Rewolucjonistka".
STYLO -VY: „Książe Oraouia11.
ŚW IT: „Rewolucjonistka".
UCIECHA; „Macisty król cyrku".

£  O  P Ł O S Z E  Ml  LA }
M E B L E  I  S P R Z Ę T Y

. f i

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA. Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta SDrzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

i K U P N O  I  S P R Z E D A Z

„ELEKTROBLySK" Lwów, Skarbkowska 4, naprzeciw 
kina „Lew ", to jedyne, najtańsze źródło lamp, ży­
randoli, żai ówelc, Przyborów elektrycznych i radjo- 
wvch.

„NAFTUSIE" — TRTJSKA WIĘCKA unikat balneologi­
czny — wysyła Zarząd zdrojowy w Truskawca w 
butelkach, 0‘7 1. ,w skrzyniach po 12, 25 i 5o butelek- 
„Nafiusia11 jest także do nabycia we wszystkich apte­
kach w Polsce.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarca L. 2.
Telefon 57-2£.

EttiiEgera ..PHINOSAr
(M. S. w, Hr rej. n241 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chcrych)

pewuhe, szybka KATAR NOSA
nraz nadmierną wydzielinę Śluzu — sprawiają ulgę w nddsohaniu.
W ytw órn ia : Apteka Mr. M. Ettingera w e Lw ow ie.

Do nabycia w e wszystkich aptekach.

UNIEWAŻNIAM książeczkę Kasy chorych m. Lwowa 
na nazwisko Anna Majcher.

III Ja,

tfLASTA
Król śmiechuz Bożej łaski najmiłościwiej Wam panujący,

najznakomitszy obecnie komik świata, kawaler 
Wstęgi Humoru sprawuje ządy w przepysznej 

komedjiBURIAN

KRÓL JA! Od dziś w kinie

„FALACE“
Wolne bilety nieurzędowe Dasse-partout nieważne. Zniżki wyłącz, po 2‘— zł.
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Redaktor odpowiedzialny; Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego,


